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>ZNAM, 6 sierpnia
Zadziwiającą jest wstrzemięźliwość, z jaką mniéj za

leżne dzienniki francuskie, zwykle aż nadto skłonne do 
najśmielszych kombinacyi politycznych, przemawiają o bli- 
gkiéj podróży cesarstwa do Solnogrodu, która według za
ręczenia Debatty około 10 bm. na pewne nastąpi. Pod
czas gdy prasa półurzędowa z wyższego natchnienia przed
stawia odwiedziny napoleońskie jako wynik osobistói grze
czności, dziennikarstwo zaś niemieckie rozwodzi się w przy
puszczeniach o doniosłości zjazdu monarchów Francyi 
i Austryi, gazety francuskie zaznaczają po prostu fakt, nie 
dodając doń żadnych komentarzy. Być może, że w obec 
wrzawy podniesionéj przez centralistyczno-niemieckie or
gany wiedeńskie przeciw aliansowi francusko-austryackie- 
mu, publicyści francuscy nie chcą napróżno słów tracić 
i tworzyć zamków na lodzie, które niezadługo dla braku 
podstawy same by stopniały. Przynajmniéj Indép. 
belge zaręcza, że w Paryżu znacznie w estatnich dniach 
ostygły nadzieje, by się cesarzowi udało skłonić Franciszka 
Józefa do trwałego na wszelki przypadek przymierza 
z Francyą, do którego wprawdzie popycha goministeryum 
węgierskie, od którego przecież silne głosy stronnictwa 
niemieckiego bezustannie go odwodzą. Jakkolwiek za- 
tém nie można przesądzać, jaki obrot wezmą rokowania 
osobiste Napoleona III z cesarzem austryackim, chwilowo 
jednakże zdaje się szala przeważać na niekorzyść zamia
rów francuskiéj dyplomacyi, przeciw którój Prusy i Rosya 
wszelkie poruszają sprężyny, by jój zabiegi aliansowe 
unicestwić. Dotąd tóż niewiadomo, czy książę Metternich, 
margrabia de Moustier i baron Beust będą obecnymi 
w Soluogrodzie i prawdopodobnie dopiero w ostatniéj 
chwili kwestyata rozstrzygnie się. Codo nas mniemamy, że 
Napoleon wtedy tylko porzuciłby myśl przymierza z Au- 
stryą, gdyby widział zupełną jego niemożebność; ponie
waż zaś po dziś dzień tak daleko jeszcze nie zaszło i spra 
wa zahacza się zapewne tylko o porozumienie względem 
podstaw obopólnego sojuszu, przeto nieńałeży całkióm po
wątpiewać, by zjazd solnogrodzki pozbawiony był polity- 
tycznego znaczenia. — Tymczasem nie traci monarcha 
francuski żadnój sposobności, by publicznie nie wysławiać 
swego zamiłowania pokoju. Otóż i wczoraj odpowiada
jąc na adres zagranicznych komisarzy wystawy powtórzył 
mniéj więcój te same frazesy, tchnące sielankowym spoko
jem i zgodnością, które przy rozdzielaniu nagród na po
lach elizejskich wygłosił. No r d d. Al l g. Z t g tworzy ztąd 
kapitał, podnosząc, że gdyby rząd, który tylokrotnie po
nawia zaręczenia pokojowe, dla bł&hój przyczyny chciał 
prowokować wojnę, samby się pozbawił wszelkiego 
znaczenia i stanąłby w obec Europy osamotniony i oto
czony ogólną nieufnością. Tém bardziéj zatém, powiada 
organ hr. Bismarcka, skłonni jesteśmy wierzyć w szcze
rość oświadczeń cesarza Napoleona, że i w prasie francu
skiéj zaczyna przebijać chęć utrzymania przyjaznych 
z Niemcami stósunków. Na dowód przytacza Nordd. 
Alig. Ztg ustępy z artykułu pana de Calonne w Revue 
contemporaine, który żąda od cesarza pokoju na ze
wnątrz a wolności na wewnątrz.

W Anglii zaprząta znowu sprawa reformy wyborczćj 
umysły. Izba lordów bowiem przyjęła wprawdzie bill re
formy, lecz z modyfikacyami, które wymagają potwierdze
nia drugiéj izby. Tymczasem dzienniki opozycyjne z góry 
oświadczają, że projekt uchwalony przez lordów mimo 
woli gabinetu, nie znajdzie pod żadnym względem apro
baty większości w izbie niższej. Już tóż gromadzą się 
członkowie opozycyi, by obmyślić plan kampanii. P. Glyn 
wzywa w Globe swych politycznych przyjaciół, by nie
zwłocznie zajęli swe krzesła w izbie; na mityngu, któremu 
p. Edmund Beales przewodniczył, postanowiono urządzić

TURCYA
i

Interesa europejskie na Wschodzie.
Dr. G. Rosen — Geschichte der Türkei, 1826—1856. Lipsk 1867. 
— Br. de Testa — Recueil- des traités de la Porte Ottomanne. 
Paryż 1864.—Dr. J. v. Jasmund — Actenstücke zur orientalischen 

Frage. Berlin 1856. — Blue Book. Le livre jaune.

(Dalszy ciąg. Zobacz nr. 175, 176, 177 i 178.1
Jest na Wschodzie pewne stronnictwo, noszące pom

patyczne, naśladownicze miano młodój Turcy i, a w Egi
pcie postępowców i liberałów. Szumne manifesta, tyle zna
czące co reklama i wskroś naszpikowane blagą francuską, 
obiecują pogodzić spółeczeństwo mahometańskie z cywiliza
cją europejską zaprowadzeniem ulepszeń zachodnich, prze
mysłowych, administracyjnych i wojskowych i naśladowa
niem, jeżeli nie bezmyślnóm małpowaniem niedołężnego 
konstytucjonalizmu francuskiego.

Ńie można się dziwić, że ruchliwe umysły i bujne 
ńnaginacye wyznawców proroka, zaprawione zachodnim 
materyalizmem i indyferentyzmem w rzeezach wiary, go
nią za błędnóm ognikiem zaszczepienia zachodniój cywi
lizacji na Wschodzie mahometańskim. Tym ludziom 
wolno nie wiedzieć, że podstawą, zasadą i duchem naszój 
cywilizacyi, choć często skrzywionój i błądzącój po bez
drożach, na jakie ją namiętności ludzkie sprowadzają u- 
myślnie lub bez wiedzy, jest nieśmiertelny i jedyny ożyw
czy pierwiastek religijny chrystyanizmu, że cywilizacya 
nasza przyjąć się może tylko na pniu odpowiednim, wzro
słym na gruncie wspólnych pojęć i wyobrażeń, dążeń i ce
lów. Wolno dalój łudzić się młodój Turcy i nadzieją, 
a raczój mrzonką, że mechanizm konstytucyjny francuski 
da się przenieść i nawet chwilowo zastósować do ieh ma- 
chiny państwowój ; mogą nie wiedzieć i nie widzieć, że we 
Francyi ostatecznie rządzi wola jednego człowieka, obda
rzonego niepospolitą giętkością umysłu i niepospolitym 
Ztnysłem politycznym. I to jeszcze Bóg wie, gdzie ten 
r2ąd osobisty zajdzie — lecz to do rzeczy nie należy.

Zdrowy sens przeeież wystarczyć powinien opinii pu-

w poniedziałek mityng w Hydeparku, by zaprotestować 
nietylko przeciw uchwałom izby lordów, ale także przy tój 
sposobności przeciw uchwale izby niższój, niedozwalającój 
odtąd odbywać mityngów w ogrodach publicznych.

Parlament włoski ma być w tych dniach po przydłuż- 
szój sesyi aż do 15 października odroczony. — P. Ratazzi 
zamierza podobno zebrać kwotę 400 milionów franków, 
którą przez przyjęcie prawa dotyczącego dóbr kościelnych 
izby oddały rządowi do dyspozycyi, w kraju samym,’ by 
o ile możności uwolnić Włochy od wpływu obcych kapita? 
łów. — Dzięki energicznym środkom ostrożności przed
sięwziętym przez gabinet florencki, przycichły obawy za
burzeń w państwie papieskióm. Natomiast pojawiło się 
w Sycylii pewne wzburzenie umysłów, które znagla rząd 
do podwojonćj czujności. W Palermo poprzylepiano na 
ulicach odezwy rewolucyjne, żądające ogłoszenia rzeczy- 
pospolitój.

Według najnowszych doniesień z Meksyku nie rezy
gnował byaajmniśj Juarez na kandydaturę przy bliskich 
wyborach na prezydenta. W ten sposób okazują się 
pełne uniesienia dla spartańskiśj bezinteresowności Jua
reza słowa Indśpendence belge cokolwiek zawcze- 
snemi.

Tygodnik katolicki otrzymuje z Warszawy do
niesienie o zapieczętowaniu akademii duchownój i wywie
zieniu jój biblioteki do Petersburga. Na całe cesar-two 
będzie w Petersburgu jedna tylko akademia rzymsko-ka
tolicka. Dekrety znoszące dyecezye: augustowską i san- 
domirską już są gotowe, i w krótkim czasie ogłoszone 
będą. Najwyższą władzą Kościoła będzie synod rzym
sko-katolicki już ustanowiony, a biskupi w tych dniach 
odbiorą wezwanie, żeby swych delegatów wysłali do Pe
tersburga. Projekt zniesienia wszystkich dyecezyi w kraju, 
z wyjątkiem wai szawskiój, już jest wykończony, i nie
wiadomo tylko czy i kiedy go wykonają.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczy landratowi pozasłużbowemu, tajnemu radzcy 

rejencyjnemu Münchhausen w Neuhaus-Leitzkau nadać order 
orła czerwonego trzecićj klasy na pętlicy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 3 sierpnia.

4" Ksiądz Gołowacki jest jeszcze w Galicyi. Rozdaje 
on chojną ręką krzyżyki prawosławne między tutejszych 
Rusinów. Przywiózł on ich z Moskwy prawie cały cent
nar, bo blisko dwa pudy. Ciekawą z tój okazyi opowia 
dają tu anegdotkę i to sami Rusini. W Petersburgu przy 
danój sposobności oświadczył ks. Gołowacki, że dla lep
szego skaptowania Rusinów galicyjskich przydałyby się 
chresty. Ks. Gołowacki myślał o orderach. Nie zrozu
miano go, albo niechciano go zrozumieć. Zamiast chre- 
stów orderowych przysłano mu zwykłe żelazne chresty 
prawosławne. Wierny sługa wziął, co mu pan dał i roz
daje teraz w Galicyi dary carskie.

Władze otrzymały doniesienie, że ajenci rosyjscy 
rozrzucają u nas jakieś broszurki Góreckiego. Ma to być 
przedruk dawnego jakiegoś panslawistycznego pisemka 
Adama Góreckiego. Niewidać u nas żadnój polskiój pan- 
slawistycznój broszurki.

Panowie Rapacki i Paulewicz wytoczyli proces o o- 
brazę honoru Dzień nikowi Lwowskiemu i Gaze
cie Nar od o wój. Ruskiemu dziennikowi pod tyt. Ruś, 
który najniedelikatniój z nimi się obszedł, procesu nie- 
wytoczyli. Mają oni nadzieję, że się Ruś jeszcze na 
wróci i ich przeprosi. Zresztą lekceważą ci panowie tego

blicznój na Zachodzie do ocenienia, z matematyczną ści
słością, istotnój wartości programatu stronnictwa, na któ
rego czele stoi... Mustafa-Fazil pasza, kontynującego 
reformatorskie tradycye Mahmuda II.

W Egipcie ten sam programatstósowanym jest wpra
wdzie z pewną korzyścią; tylko zachodzą tam różnice 
w warunkach miejscowych, różnice o wiele istotę rzeczy 
zmieniające. Egipt zamieszkuje rasa arabsko-egipska, 
nie tak przeżyta i zużyta jak turecka, jedna z żywotniej
szych na Wschodzie mahometańskim, bez przymięszania 
plemion clirześciańskich. Egipt nie ma sąsiada tak gro
źnego dla swego istnienia, jakiego Turcya ma w Rosyi; 
Egipt z Europą ma tylko stósunki komunikacyjno-handlo- 
we, łatwe do pogodzenia dli obu stron. Zresztą czekaj
my ;,już sprawa kanału suezkiego chmury nad Nilem gro
madziła. Czynne wystąpienie sprawy wschód iiój będzie 
dopiero kamieniem probierczym wartości reform Mehe- 
meta Alego i Saida paszy — pamiętajmy, że tamtędy pro
wadzi najbliższa droga z Europy do Hindostanu.

Ucywilizowanie Turcyi na model europejski jest 
bezwarunkowo niemożliwe. Gdyby się udało wbrew ma- 
tematycznój pewności, islamizm, rozporządzający roate- 
ryalnemi siłami, jakie daje nasza cywilizacya wszystkim 
gałęziom działalności państwowój, stanie się znowu dla 
świata chrześciańskiego tak niebezpiecznym, jak był stra
sznym w epoce gdy Polska swą piersią, jak puklerzem, 
zasłaniała Europę przed powodzią barbarzyństwa, — z tą 
różnicą, na nieszczęście, że ów puklerz już nie istnieje.

Może przyjść chwila, w którój Europa ten sam pu
klerz będzie musiała odbudować, już nie przeciwko Ma- 
hometanizmowi, lecz przeciwko Rosyi, ciążącój ku Azyi 
i przez zapanowanie na morzu Czarnóm trzymającój w sza
chu całą Europę.

IV.
Położenie chrześcian pod panowaniem Porty trudno 

daje się oznaczyć, a na to składają się liczne powody. 
Trzeba tu mieć na uwadze prawa istniejące, przeprowa- 

| dzenie ieh w praktyce i nareszeie wzajemne stósunki ple- 
mion tak od siebie różnych, jak plemię mahometańskie

p i rozliczne plemiona chrześciaóskie.
Prawa pisane zapewniają rozliczne, ważne i rzeczy

rywala Słowa. Rozprawy w tych procesach odbędą się 
zapewne przy drzwiach zamkniętych. Byłoby to bardzo 
naturalne. Pp. Jorkascb, Mogilnicki i Petul, którzy 
zwykle przewodniczą takim rozprawom, mają racyą, że się 
boją jawności. Jak długo odbywają rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych śmieją się z nich tylko urzędnicy 
sądowi, obrońcy, obżałowani i świadkowie. Gdyby pu
blicznym przewodniczyli rozprawom, śmiałoby się z nich 
całe miasto. Stan sędziowski, gdzieindziój tak poważany, 
upadł u nas mocno.

Proces o zaburzenie spokojności publicznój wytoczył 
rząd księdzu ruskiemu Stecule. Dzienniki tutejsze myl
nie podały treść kazania, które dało powód do procesu. 
Ks. Stecula nie mówił przeciw Polakom w ogóle, lecz 
przeciw szlachcie polskiój tylko. Ubolewał on w swóm 
kazaniu nad ludem ruskim i ludem polskim, uciemięża
nym przez szlachtę. I w Rosyi był ucisk, mówił kazno
dzieja ten, ale tam lud wołał o pomoc długi czas. Wo
łał daremnie, nie słyszano go. Wołał znowu i znowu go 
nie słyszano, ale przyszedł czas wreszcie wyzwolenia 
z niewoli szlacheck;ój. Zasiadł na tronie ruskim car Ale
ksander, ojciec dobrodziój i obrońca wszystkich uciemię
żonych. On wyswobodził nieszczęśliwy naród. I wy wo
łajcie o pomoc i was on wyswobodzi. Taka mniój więcój 
treść inkryminowanego kazania. Śledztwo przeciw temu 
kaznodziei toczy się w sądzie Lubaezowskim.

Redaktor Ch o chi i ka znikł gdzieś z miasta. We
dług ustawy prasowój musi redaktor odpowiedzialny mie
szkać w miejscu, w któróm jego dziennik wychodzi. Ze 
strony władzy zawiadomiono więc redakcyą Chochlika, 
że pismo wyjść dalój nie będzie mogło, jeżeli dotych
czasowy redaktor p. Zagórski niewróei, albo jeżeli kto 
inny nie obejmie odpowiedzialności.

Waszyngton, 13 lipca.
(jff. K.) Przed r. 1861 Anglia, która najlepiój podo

bno po Rosyi znała Zjednoczone Stany, nie miała prze
świadczenia, aby one mogły mieć kiedyś wpływ jakiś na 
sprawy Europy i za ten błąd dzisiaj musi robić ustępstwa, 
jakkolwiek z uporem a nie głośno; w każdym razie tóm 
mniój korzystnie musi dziś traktować z publicystami, na
śladującymi system, na który my Polacy najwięcój dziś na
rzekamy. — Dziwna jest znowu rzecz zupełnie, że zdrugiój 
strony wychodźcy, prześladowani, a my najmniój zapatry
waliśmy się na zajścia, owszem usuwamy się od poznania 
i rzeczy i postępu tój części, która długą czy krótką, ale 
otwartą przyszłość ma przed sobą i wśród narodów może 
zająć pierwsze miejsce przez czas jakiś.

Pisma krajowe wprawdzie dzisiaj częściój parę wier
szy poświęcają Ameryce, zapisując szczególniój jakieś fa- 
kta dalszój doniosłości, ale te wspomnienia są jak śmiech 
za pokutę wymuszone, i aby czytelników zaspokoić czómś- 
kolwiek; a tymczasem są fakta, które powinny zwrócić 
uwagę myślących rodaków na Amerykę, tóm więcój, gdy 
się olbrzymia poczyna potrzeba krzepienia stósunków 
przez rosnącą z dniem każdym liczbę dobrowolnych wy
chodźców z ludu rdzennego polskiego, których jakiemiś 
dziwnemi sposoby jacyś poznańscy, wrocławscy, nowojor
scy, teksańscy, żydowscy spekulanci, wyprowadzają z kraju 
w taki misterny sposób, że w kraju o tóm nie zdają się 
wiedsieć; tymczasem aż 15,000 Małopolan, Wielkopolan 
i Polaków ze Szląska naraz się naliczyło w Texas, a prze
szło 3000 w Wisconsin i Minnesoto, dodajmyż do tego 
jeszcze kilka tysięcy rozsypanych w Kalifornii, Montona, 
Luiziana, Tennessee, obu Karolinach, Illinois, Ohio, Mis
souri, Nowym Jorku, Massachusetts, Michigan itd., nie li
cząc nieszczęśliwych kolonistów „Nowój Polski“ w Wir
ginii, którzy daj Boże, aby przyszłą zimę przetrwać mogli 
w tój nowój obiecanój ziemi złudzeń i zawodów, mianowi
cie, gdy Mojżesz ich usunął się a po nowych Izraelitów do

wiste przywileje całój masie innowierców, rajasami zwa
nych. VViele w tym względzie zrobiła sama Porta, wiele 
także i mocarstwa europejskie, Francya dla Kościoła ła
cińskiego i grecko-unickiego, Rosya dla Kościoła greckie
go, Anglia i Prusy dla szczupłój garstki protestantów. 
Przywileje rajasów, zawarte w mnóstwie kapitulacyi, tra
ktatów i firmanów, sięgają tak daleko, iż pojedyncze na
rodowości tworzą jak gdyby państwa w państwie, mają 
wolność wyznania, opiekę nad Kościołem, autonomią po
lityczną i administracyjną w sprawach lokalnych. Stó
sunki z rządem centralnym redukują się do płacenia po
datków i danin, i do wymiaru sprawiedliwości w sporach 
z muzułmanami, zresztą rajasy używają tolerąncyi i de
centralizacji w najszerszóm znaczeniu.

Na Zachodzie doktryna jedności państwowój i cen
tralizacji administracyjnój o tyle przeważa, że podobne 
przywileje nawet w rzeczach języka i spraw czysto domo
wych na papierze skąpo są udzielane, bo o zastósowaniu 
i mowy być nie może. Co do tolerąncyi religijnój to wcale 
inna historya. Tolerancji właściwój nie ma, jest indy- 
ferentyzm, albo prześladowanie, często do barbarzyństwa 
posuwane. Tolerancya w właściwóm znaczeniu jest po
szanowaniem wolności sumienia i pociąga za sobą swobodę 
wyznawania wszelkiój wiary i publicznego sprawowania 
jój obrządków,— pozostaje więc na polu czysto moralnóm, 
religijnóm. Duch wieku, spychający rzeczy wiary już nie 
na drugie ani ostatnie pole, ale gdzieś w sfery nieziem
skie, urojone, przeniósł tolerancją na pole polityczne. 
Dziś tolerancya znaczy równouprawnienie polityczne wszy
stkich „obywateli“, zarówno chrześcian jak i pogan. Za
pewne podobna równość w spółeczeństwie, mającóm tylko 
wyłącznie cele ziemskie otrzymania jak największój 
sumy dobrobytu materyalnego, jest słuszną i konieczną, 
bo pieniądz wszelki zarówno każdemu jest drogim i po
trzebnym bez różnicy wiary i wyznania. Każdy „obywa
tel“ takiego spółeczeństwa, będącego zbiorem indywiduów, 
powstałym na zasadzie tój prawdy, że człowiek jest zwie
rzęciem towarzyskióm, w celu wzajemnego rozmnażania 
się i eksploatowania bogactw przyrody, ma bezwzględne, 
równe prawo używania wspólnyeh przywilejów. Lecz je
żeli prawdą jest, iż każde spółeczeństwo, oprócz celów 
ziemskich, ma najwyższy i ostateczny cel wskazany i okre

Europy popłynął, zaś Aaron czerpie wenę zbawienia wy
branego ludu w kroplach świeżój żytniówki, aiemając jesz
cze obiecanój winnicy 1

Popęd, jaki wzięło czysto polskie pokolenie ztój sfery, 
co najtrudniejszą była do opuszczenia rodzimAj strzechy, 
musi mieć głębsze przyczyny i musi być głęboko zaszcze
piony, ba wzrastający z dniem każdym poczet nowych przy- 
byleów kieruje się jakimś pewnym systemem dawniój uło
żonym, najeżonym postrachami, niedopuszczającym zbliżać 
się, ba nawet pytać, lub przynieść z domu wieści dawniAj 
tu osiadłym, mianowicie tym, których jakby piętnem po
tępienia tknięto, a których zo wią wszędyiwszyscy 
emigrantami! Boleści całćj ztąd wynikłój nie chcemy 
tykać, ale są i rosną żale, a żale może niezupełnie płoche! 
Szanowni rodacy na ojczystój ziemi, wy, coczujecie więcój, 
wy, co się pióra jak kotwicy trzymacie, co uczycie i szu
kacie prawd, zechciejcie zbadać, zgromić, naprawić, bo że 
jest złe, to rzecz jasna; może jutro naprawiać będzie trudniój, 
może wiatry wam przeszkodzą zupełnie. Zechciejcie, gdy 
już upomnieniem powstrzymać nie możecie, ostrzedz o czy
hających a chciwych pożarcia żywiołach mniój świado
mych braci waszych.

W teraźniejszóm rozprzężeniu wszystkich stósunków 
i przy otwarcie podniesionój wojnie federacyjnój konstytu- 
cyi, jeszcze mogą upłynąć długie lata upartych ścierań się 
i drugie tyle tryumfu ciemnoty i fanatyzmu, bo cała 
masa wczorajszych niewolników, zrazu ujęta swobodą, dziś 
załakomiona rzucaną jój w oczy ponętą konfiskaty na jćj 
korzyść, rozporządza i rozrzuca wotami wedle wskazówek 
przewódzców, z ujmą wszelkiój inteligencyi, zwyciężonój 
i póteranćj, zamiast upokorzonój za grzech w istocie- 
wielki, fatalny, nierozsądny. W takim stanie zachwiania 
powszechnego kredytu i przy niesłychanych ciężarach 
i kosztach nie wiele środkami miejscoweini dla stroniącój 
od nas braci zrobić na miejscu można, ile że ani pomysł, 
ani poparcie nie opiera się na życzeniach ani po
rozumieniu z ojczystemi poczuciami. Niemcy, Szwe
dzi i t. d. mają towarzystwa w kraju, w stósunkach 
z amerykańskiemi zostające, opatrują one słowem i błogo
sławieństwem i wiążą na nowo potargany węzeł, a łago
dzą zwątpienia i cierpkości zniechęcenia wzajemnego i od
biegających i opuszczonych.

Chaos miejscowy zapewne przetrwa lata próby na
szych braci, to jest pięć potrzebnych do praw obywatel
stwa, mogą więc one dobrze być użyte, byle wczas po
częto. Byłoby zaiste snadniój, gdyby pismo jakie w Ame
ryce utrzymać się samoistnie na miejscu mogło, ale trudno 
nad nióm rozwodzić się, gdy trudniój przyjść do niego, je
dnakże ileżby to nabyć można nauki, gdyby naprzy- 
kład naukę wyrzuconą w kongresie świeżo, przez jednego 
z przywódzców było komu wytknąć i konieczne wskazać 
następstwa pogróżki pana Tadeusza Stevens, który na 
konferencji radykałów, naśladując niby kon weneyonalistó w 
odezwał się tak: „Jeszcze jakieś tam ułamki roztrzaska- 
nój konstytueyi utknęły, zdaje się, w biodrach niektórych 
senatorów i niepokoją ich we snach. Jakoż, gdy chcieli 
iść naprzód, widmo przeszłój konstytueyi stawa im przed 
oczyma i cofać się zdają. Zapewne to musi być natural- 
nćm, nie można im tedy tego brać za złe.“ Konstytucya, 
która była tarczą, przyczyną siły, potęgi i bogactw Zje
dnoczonych Stanów, dziś w ustach 7Oletniego pretendenta 
do przyszłój prezydentury, czy przewódzcy nieubłaganój 
zemsty, mściciela partyi, jest ułamkiem, zestarza
łym gałganem, widmem. Zaiste pobudki podobnych 
słów wiele do myślenia dają, a ileż to nauki dla tych, co 
na rządy lub opinią wpływać mogą radą, przykładem, 
czynem, słowem.

Te i tym podobne oświadczenia: „że wtedy zaśnie 
spokajnie, gdy ostatni ślad konstytueyi dawnój zniknie“, 
jeżeli wszystkiego dowodzić mogą, pewno nigdy nie są do-

ślony religią, to może ono uważać za istotnych swych 
członków tylko jednostki do tego samego celu dążące, 
związane między sobą jednym węzłem moralnym. Może 
tolerować i otaczać opieką indywidua wprost przeciwne 
cele mające, lub wprost przeciwnemi i błędnemi drogami 
idące, ale nie powinno ich przypuszczać do udziału w ro
botach, mających na względzie udoskonalenie moralne 
ogółu. Kto ma udział w prowadzeniu i regulowaniu po
stępu spółecznego, ten musi iść drogami wytkniętemi 
przez duch, spółeczeństwo ożywiający. Niechrześcianin 
może być doskonałym inżynierem, fabrykantem lub innym 
specyalistą — rzemieślnikiem; w spółeczeństwie chrześ- 
ciaóskióm mąż stanu, profesor, sędzia niechrześcianin, co 
najmniój do nonsensów musi być policzonym.

Turcy od takiego nonsensu, od flancowania toler&n- 
cyi na niwie politycznój potrafili się ustrzedz, zrozumiaw
szy, że chrześcianin Turka do raju Mahometa nie może 
zaprowadzić. W prawie państwowóm tureckióm nie ma 
równouprawnienia politycznego i tego za złe mu brać nie 
można—jedyna uzasadniona pretensya Europy jest chyba 
ta, że owa poniewierana Europa konsekwentniejszą i' lo
giczniejszą jest od niój.

Wykonanie praw, tyczących się ludności chrześciań- 
skiój, bez wątpienia podlega licznym zarzutom. Wiado
mo, że teoretycznie najdoskonalsze prawo, na wspak za
stosowane, najpotworniejsze może wydać owoce i że ła- 
twiój dobre prawo napisać, jak je wykonać. Najlepsze 
chęci Porty w obec anarchii, panującój w machinie rządo- 
wćj, w obec samowolności paszów i nadużyć urzędników, 
nietylko bywają sparaliżowane, ale i wprost przeciwne’ 
wywołują skutki. Wieczysty antagonizm rządzących i rzą
dzonych, muzułmanów i chrześcian, wieczne szarpanie się 
obu stron w przeciwnych kierunkach, wystarczają do zro
dzenia częstych zatargów. Plemiona chrześciaóskie na 
Wschodzie stoją na najniższym stopniu oświaty, mają we 
krwi duto pierwiastku anarchicznego — czego najlepiój 
dowodzi Grecya i Księstwa Naddunajskie — zetknięcie 
ciągłe z upadkiem i zepsuciem mahometanizmu, oraz in
trygi i wpływy zewnętrzne, sprzyjają bujnemu wzrostowi 
tego pierwiastka. Bezwarunkowa opozycya przeciwko 
wszelkiemu rządowi, reprezentującemu porządek i prawo, 
stała się dogmatem ich życia polityczaego. Jedynóm le-
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wodem pàtryotyzmu. Podobnych skoków i rewolucye nie 
robią, w każdym wszakże razie, gdy one nie mają wy
mówki potrzeby i nie dają rękojmi szczęścia niczyjego, 
śmiało je zapisać można obok sławnego: „Naprzód siła, 
potém prawo“ i daj Boże, żeby to nie było próbą empiry
ków na koszt słabego.

Nie dziw więc, że przy rozkołysaniu fal namiętności, 
niegdyś uszczęśliwiony dworskich wizyt aspirant, co się 
rozpływał z rozkoszą na wspomnienie powitania jasnych 
panów w Paryżu, Wiedniu lub Berlnie, dziś raptem wdzia
wszy płaszcz zwolennika negrofilomanii, p. Wilkes, wy
dawca Spiryt of the Times New Jork, występując przeciw 
czułostkowości niektórych pism nad losem rozstrzelanego 
Maksymiliana, wypisał urągania i obelgi na jego grobie, 
przezywając go awanturnikiem, krwiożercą i t. p. a Jua
reza aniołem ! Z innéj strony, niby mściciele Maksymi
liana „Rycerze złotego krzyża“, zbroją się i przygotowują 
silną wyprawę na Meksyk, by pomścić śmierć Maksymi
liana, lecz gdy ciż sami parę miesięcy temu mieli zamiar 
schwytania Maksymiliana i przedania dającemu więcej, 
Austryi czy Juarezowi, zdaje się, że te knowania, jak po
chwały Juareza, mają istotnie na celu, Meksyk jak dobrą 
zagrabić zdobycz. Mówiąc o Meksyku, nie możemy od
żałować dosyć losu tego pięknego kraju pod najpiękniej- 
szćm niebem: cóż to za ród nieszczęsny w nim osiadł! 
Znowu wojna domowa na piękne się rozwija. Marquez, 
Quiroga, Vidauri, O’Hava, Monténégro, Olfaru i Ortega, 
stanęli na czele sporych oddziałów lub prowincyi całych 
i oświadczyli się przeciw Juarezowi. Tak tegoż samego 
dnia, kiedy Juarez i Escobedo poświęcali swojej raczćj 
zemście niż meksykańskim interesom Maksymiliana, Mira- 
mona i Mejię, a Porfirio Diaz z Juan Jose Blaz setkami 
rozstrzeliwali w stolicy Meksyku schwytanych bunto
wników (wyraz modny i u carów i u republikanów naszego 
czasu), nowa potężna liga wydała dekret podobny na Jua 
reza, gotując dalszą wojnę dla biednego kraju ! Liczą 
1800 osób rozstrzelanych przez pana Blaz po zajęciu Me
ksyku po 79duiowćm oblężeniu, i którego poddanie stało 
się w skutek zupełnego głodu dnia 21 czerwca z zastrze
żeniem, że austryaccy wojskowi zaraz odesłani będą, ja
koż część ich już przybyła do Nowego Orleanu w drodze 
do Austryi, a oficerowie zachowają szpady. Blaz po zajęciu 
miasta zaraz rozkazał wszystkim mniszkom opuścić mia
sto Meksyk we 48 godzin. 800 ich nie może zostać 
w kraju, w ojczyźnie, w miejscu urodzenia. Żaden ksiądz 
ani w sutanie ani kapeluszu księżym na ulicy pokazać się 
nie może, pod surową karą, wszyscy albo opuszczą kraj 
albo przysięgną na konstytucyą 1857 roku, rzecz prawie 
niepodobna dla kapłanów. Ciężką na kraj nakładając 
kontrybucyą, kazał Blaz ją wypłacić w trzech ratach we 3, 
15 i 30 dniach całą; tymczasem w kraju żadnych nie ma 
pieniędzy. Wojsku rząd Juareza winien 1,600,000 dolla- 
rów, na co jeszcze grosza nie ma, a wojsko miało czekać 
aż do wejścia do stolicy. Gdy poseł francuski pan Alfons 
Dano chciał odjechać z Meksyku, Diaz i Blaz oświadczyli 
mu, że Meksykanie mają do rozprawy z Franeyą i Dano 
dopótąd nie odjedzie, póki Francya nie wyda żywego czy 
umarłego jenerała Juan Almonte.

Niechęć do cudzoziemców w Meksyku i Queretero 
posunięta do wściekłości, którój żadna obawa nie tamuje. 
Każdy strzał na ulicach lub rynkach oznacza śmierć cu
dzoziemca bez sądu i wyroku. Domy konsulów, ministrów 
zagranicznych, nie są wolne od napadów i przetrząsać, 
na upomnienia ich odpowiadają: „Precz z wami, nie po
trzebuj-my cudzoziemców. „Pan Romero, Juareza mini
ster w Waszyngtonie, w swoich buletynach oznajmił wczo
raj szumnie, że port Tampico jest otwarty dla handlu c a- 
łegoświata! Mój Boże! Tampico dla świata! a toż pięć 
kłajpedskich okrętów ledwoby się gdzie miało pomieścić, 
gdyby nawet chciały opierać się żółtćj febrze en per
manence.

Przy rozwoju powszechnego głosowania, dawno kar
miona idea podciągnięcia kobiet pod ogólne prawa, na
przód modyfikowana i ograniczona na nieliczne kółka, 
rozprzestrzeniła się nagle i przybrała formy ogromnych 
stowarzyszeń, zwłaszcza, że w nićj niektórzy szukają ra
tunku przeciw nadużyciom nieoświeconych freedme
nów (byłych niewolników). Dnia 11 lipca Meeting „Sto
warzyszenia równych praw“ odbył się w Waszyngtonie, 
gdzie właśnie dotąd opierano się mu najuporczywićj. Za
siadły rostrum panie białe i czarne i długi szereg bene- 
dyktów w okularach i białych chustkach *). Zagaiła po
siedzenie panna (nie młoda już) Hak. Jakiś wygładzony 
i wymuskany literat czytał preambuły i rezolucye: pre
ambuł zaczął się w te słowa, które mi wielce przypomi
nały mowę ojca Gaudentego w Monachomachii Kra
sickiego :

„Ponieważ społeczność wojenna znowu zawyrokowała 
przy odbudowaniu naszego rządu po swojemu i rozdzie-

*) Księża protestanccy wszyscy prawie noszą białe chu
stki na szyi.

karstwem na taką chorobę siła materyalna i edukacya 
spółeczna i polityczna; pierwszćj Porta nie ma i używać 
nie umie w porę i stósownie, drugiego środka po nićj nie 
podobna wymagać, bo go sama dla siebie potrzebuje.

Peryodyczne zatargi chrześcian i muzułmanów mają 
źródło w wzajemnćj nienawiści i pogardzie, w wspólnym 
temperamencie i zwyczaju czerpania argumentów w nożu
i strzelbie, oraz w ciągłćm wzburzeniu ludności intry
gami obcemi. W relacyach konsularnych i dziennikar
skich trudno prawdy odszukać, bo każdy sprawozdawca
stoi po jednśj z stron interesowanych, według tego kolo- 
ryzuje opowiadania i wyciąga argumenta na poparcie wła
snego systematu. W Turcyi przypisywanie zajść i niepo
rządków wyłącznie obcym wpływom i agitacyom, a na 
Zachodzie barbarzyństwu Turków — zrobiło szkołę. Pra
wda stoi po środku, ani chrześcianie, ani Turcy nic sobie 
do wyrzucenia nie mają.

Smutniejsze są zawiści religijne w łonie narodowo
ści chrześciańskich, między kościołem łacińskim i grecko- 
unickim, a zostającym pod zwierzchnictwem patryarchy 
greckiego, który Rosya chce na schizmę ostatecznie przy
ciągnąć i poddać pod najwyższą władzę synodu. Propa
ganda fanatycznych popów, religijna i polityczna zara
zem, przynosi szkodę kościołowi powszechnemu i opóźnia 
rozwój cywilizacyjny chrześcian tureckich, zakorzeniając 
wśród nich wpływ Rosyi. Pcdług świadectwa wiarogo- 
dnych naocznych świadków nienawiść nieunitów do uni
tów jest większą, niż do muzułmanów.

V.
Znaczenie Egiptu na Wschodzie zasługuje na bliższą 

uwagę. Egipt tworzy dolinę około 200 mil długą, a 6 do
7 szeroką, przejętą w calćj długości biegiem Nilu, który 
rozchodząc się na 60 mil od ujścia w dwa koryta, tworzy 
znaną Deltę Nilową i wpada do morza Śródziemnego 
w dwóch punktach, o 70 mil odległych, przy Damiecie 
i Rosecie. Dolina Nilu, leżąca wzdłuż morza Czerwo
nego i panująca nad międzymorzem Suez, wązkim pasem 
ziemi dzielącym morze Śródziemne od Czerwonego, oko
lona jest piaskami pustyni, zasypującemi ją pomału, tak, 
że Egipt, żywiący w starożytności prócz Rzymu, około 
20 milionów własnćj ludności, w czasie wyprawy frdncu- 
skićj, w końcu zeszłego wieku, był w stanie wyżywić za

liła na pierwotne żywioły ludność, my stawimy jój czoło 
z zadaniem obszernćm i oświadczamy, że wszelkie przy
właszczenia w towarzystwie, na korzyść jednśj jego po
łowy (gorszćj naturalnie) nie są prawem natury, przeto od 
chwili tśj drugiej rewolucyi, poświęconój i oczyszczo
nej przez krew i ofiary, stanowczo wypowiadamy przeko
nanie, że pokój i pomyślność zależy od równych praw dla 
wszystkich, a więc od dziś dnia grzebiemy kobietę 
w obywatelu!“ Wyrażenie „grzebiemy kobietę w oby
watelu“ nie popobało się paniomjako zły prognostyk. Pani 
Wislow upatrywała wtem nawet jakieś urąganie; coby tćż 
to ona powiedziała Mickiewiczowi, który podobnych użył 
wyrazów, mówiąc o kobiecie gdy zostanie żoną? Jakkol- 
wiekbądź, pogrzeb w obywatelu odłożono do lepszego 
natchnienia, a przyjęto artykuły organizacyjne, które 
wielka cechuje prostota.

Od niejakiego czasu wojna, podniesiona przez Indian 
przeciw Amerykanom, nabrała rozmiary zatrważające; 
75,000 dzikich dobrze uzbrojonych, nie dają pokoju osa
dnikom i wędrowcom przez stepy; 50 kilka pokoleń wzięło 
się do oręża; nie przepuszczają ani płci, ani wiekowi. W je
dnym miesiącu maju, przesżło 600 białych zamordowali; 
nie obliczone prócz tego poczynili szkody w bydle, budyn
kach itd. Wojna ta kosztuje na tydzień Zjednoczone Sta
ny przeszło 1,000,000 dolarów; 10—12,000 wojska harcu- 
je dzień i noc po nieznanych stepach, i dać nie może ra
dy dzikim, pomiędzy którymi nadzwyczajna panuje zgoda 
i ogólna przeciw Amerykanom nienawiść. Chodzi dziś 
o zapewnienie polowania na żubry, których regularne wę 
drówki z południa na północ w głąb Kanady, musi kolćj 
żelazna przeciąć, a z czasem tak zniszczyć te okolice, jak je 
zniszczyła cywilizacja na lewym brzegu Missisippi. Pier
wszą jednak pobudką niechęci i powstania Indyan zdaje się 
być niepoczciwość ajentów rządowych i wieloliczne krzy
wdy, zadaneIndyanom.

Kongres dzisiaj uchwalił dla Juareza rezolucją po
chwalną i winszującą; zapewne, aby zrobić pendant do je
dnego już podobnego obrazu, potwierdził konwencyą 
z wyspami Sandwich, które dziś przechodzą prawie pod 
protekcyą Zjednoczonych Stanów, acz nikt nie wątpi, że 
to jest wstępem tylko do blizkiego zagarnienia na dobre 
tego pięknego stanowiska na Oceanie Spokojnym.

Mam przekonanie, które i tu jest rozpowszechnione, 
że wstawianie się p. Sewarda za Maksymilianem było tyl
ko dla oka, bo wtedy nawet nie miano żadnego ministra 
przy Juarezie, a pan Romero, minister w Waszyngtonie, 
nie używa zapewne większego wpływu u Juareza, jak tu 
sobie zrobić umiał. Chodzi Meksykanom dziś tylko o ple
cy za któremi mogą zasłaniać się na czas jakiś a swojćj 
dogadzać zemście.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

# Poruszona przez nas sprawa utworzenia stowarzy
szenia ku krzewieniu oświaty pomiędzy ludem przez za
kładanie czytelni po miasteczkach i wioskach, znajduje 
coraz szerszy odgłos w dziennikarstwie krajowem. Przy
pomną sobie zapewne czytelnicy gorące słowa, jakiemi 
Dziennik Lwowski poprzedził nasze uwagi w tej wa- 
żnćj kwestyi. Dziś zaznaczamy, że i Czas powtórzył w 
całości niemal artykuł Dziennika Poznańskiego, 
podający w krotkićm zestawieniu propozycye co do wpro
wadzenia w życie powyższego projektu w ziemiach pol
skich Prusom poddanych. Autor artykułu oświadcza 
na wstępie, że myśl szerzenia światła pomiędzy niższemi 
klasami naszego spółeczeństwa tćm bardzićj jest obo
wiązkową dla Galicyan, że dzieło oświaty ludowej dalej 
jest posunięte w Poznańskićm niż w Galicyi. „Tam już 
tylko — powiada — o biblioteczkach mowa, te zupełnie 
prawie u nas nieznane, nam na szkółkach jeszcze zbywa. 
Szkółki dotychczas jedynie przy kościołach parafialnych 
stawiane, nie wystarczają wcale ilością swoją na potrzebę 
ludu. Szkoła w każdćj gminie staje się tu nieodzowną, 
zwłaszcza przy braku regulacyi gruntów i takićm rozrzu
ceniu chat włościańskich. Towarzystwo przeto pierwój, 
zamiast troszczyć się o biblioteki ludowe, powinnoby 
przystąpić do popierania gęstszego zakładania szkółek. 
Jeżli zbiorowe usiłowanie wydziału krajowego i rady edu- 
kacyjnćj powinnoby przypuścić sztorm do tak szczelnie 
obwarowanego funduszu edukacyjnego, jako niezbędnój 
pomocy, to i nacisk rad powiatowych i władz zarówno jak 
propaganda w gminie powinna przynaglać sameż gminy 
do prawem przepisanego udziału w ponoszeniu kosztów 
na szkółkę. Towarzystwu, obok propagandy w swojćm 
kole, składek i poparcia, obok nacisku na gminę, który 
powinien być jednak bardzo umiarkowany, aby nieodstrę- 
czać, przynależałby obowiązek przynaglania do uczęszcza
nia do szkół istniejących. Wieleby jeszcze zawisło po ! 
tym względem od udziału rad powiatowych i stósownych 
zarządzeń. Instytucya pastuchów gromadzkich tak tru
dna do przeprowadzenia, przy takićm rozrzuceniu gromad

ledwie 3 miliony mieszkańców. Dziś ogólna przestrzeń 
gruntu uprawianego wynosi około 837 mil kwadratowych, - 
a ludność nie całe 3 miliony. Nil jest źródłem bogactw’ 
Egiptu. Stałe wiatry, wiejące z północy na południe przez 
trzy miesiące: maj, czerwiec i lipiec, gromadzą ogromne 
massy chmur w górach Abisynii, gdzie prawdopodobnie 
święta rzeka początek swój bierze. W lipcu rzeka wzbiera 
i zaczyna się coroczny wylew wód nilowych; we wrześniu 
rozpoczynają się prace rolne i do końca lutego cała upra
wna część Egiptu przedstawia najpyszniejszy ogród. 
W marcu rozpoczynają się upały, które obok braku de- I 
szczu, nigdy tu nie padającego, niszczą wszelką wege- 
tacyą, a zeschła ziemia tworzy rozpadliny, utrudniające 
wewnętrzną komunikacyą. Produkcya Egiptu łączy w so
bie płody najbogatszych klimatów; wydaje obficie zboża, j 
ogrodowiny, len, konopie, bawełnę, trzcinę cukrową itd., ! 
żywi liczne stada koni, owiec i bydła. Zaprowadzenie : 
regularnćj kanalizacyi może produkcyą co najmnićj po- : 
troić i powiększyć przestrzeń gruntów uprawnych. Wresz- ; 
cie wielbłąd stanowi szacowny materyał dla handlu kara- j 
wanowego.

Corocznie w Kairze zbierają się niezliczone kara- ! 
wany, przynoszące z głębi Azyi i Afryki złoto, kość sło
niową, pióra, tkaniny indyjskie, drzewa kosztowne i bu
dulcowe, których Egipt nie produkuje, eseneye kosztowne, j 
tytoń z Syryi, kawę z Arabii. Porty morza Czarnego są 
ogniskami handlu produktami indyjskiemi; z morza Śró- i 
dziemnego okręta przywożą płody Francyi, Włoch, Tur- 
cyi, Grecyi, Barbaryi. Ztąd Egipt jest naturalnym pun- , 
ktem środkowym handlu trzech części świata. Brakuje ! 
mu tego, co w ostatnich latach począł nabywać, sił cywili- ’ 
zacyjnych i regularnego rządu, wspierających powiększę- j 
nie ludności, rozwijających naturalne bogactwa kraju 
potęgą nauki i sztuki, dających stósunkom handlowym 
pewność i bezpieczeństwo, oraz łatwość komunikacyi.

Sąsiedztwo morza Czerwonego robi to, że przez 
Egipt prowadzi najkrótsza droga z Europy do Indyi. Po 
przekopaniu międzymorza Suez, okręty, zamiast okrążać 
przylądek Dobrćj Nadziei, wpływać będą wprost z morza 

• Śródziemnego do Czerwonego i tym sposobem, podług 
obliczeń p. Ferdynanda de Lesseps, twórcy tego znako
mitego przedsięwzięcia, droga z Londynu do Bombay, wy-

i braku często wspólnych pastwisk, gdzieby się dała 
przeprowadzić, byłaby największą zdobyczą, nie tylko pod 
względem samego ułatwienia nauki dzieciom, na których 
od lat pacholęcych ciąży funktya paszenia bydła, ale 
także byłoby to wielką wygraną tak pod względem moral
nym, jak sanitarnym. Kto się przypatrywał często tym 
gromadom pastuszków opiewanych w sielankach zeszło- 
wiecznćj poezyi, przekonał się łatwo o przeciwnym rzeczy
wistym ich stanie. Jeżli z jednćj strony zajęcie takie pil
nowania i paszenia bydła zacząwszy od lat 5 a czasem i 
wcześniój, wycieńcza siły, wystawia często na niebezpie
czeństwa i kalectwo, jeżli ciągłóm uganianiem się wstrzy- 
maje wzrost i rozwój dzieci, to znów z drugiój strony za
jęcie to, głównie te pierwsze młodości lata przepędzone 
z daleka od ludzi w tćm pasterskićm życiu, jak to historya 
ludów pasterskich wykazuje, wcale niesposobnćm jest do 
cywilizacji; dziczeje niejako natura dziecka, odsuwa się 
odsuwa się od społeczności, a zbliża do zwierząt. Insty
tucja pasterzy gromadzkich zaradziłaby temu złi mu, a 
ułatwiła dzieciom uczęszczanie do szkółek. Nie przesą
dzając, czy byłaby ona wszędzie tak możliwą, czy byłaby 
ona wszędzie tak możliwą, aby ją narzucić krajowi jako 
ogólną uchwałę; potrącamy jednak tę kwestyą, a zwłasz
cza przypominamy ją przyszłym radom powiatowym. Za 
nią jeszcze tak gorąco przemawia wzgląd na szkody z pa
szenia wyrządzane, jedno z najdrastyczniejszych zajść ja
kie często stawiają dwór naprzeciw wieśniaków, jedna z 
najbardziej wdrożonych w obyczaj ludu napaść na eudzą 
własność. Przy wspólnćm pastwisku i gromadzkim pa
stuchu, temu wielkiemu złemu, które zarówno gospodar
skie jak i spółeczne ma znaczenie, byłoby zaradzonćm. 
Pomimo, że u nas jeszcze przed sprawą bibliotek ludo
wych idzie sprawa szkółek tak niedostatecznych, przepi
saliśmy w projekcie ustaw proponowanego towarzystwa 
cały artykuł o tychże biblioteczkach. Szkoła sama nie 
kształci, jest to dopiero zbudowanie ogniska, na którćm 
można następnie złożyć polana i wzniecić ogień. Trzeba 
te polana znieść i przygotowań trzeba bibliotek ludowych. 
Instytucya ta również, jak we wszystkich oświeconych na
rodach wielkie spełniła zadanie, tak i u nas jest ważną 
a zdaniem naszćm, już przyszedł i na nią czas. Nieprze- 
sadzimy i niep< pełnimy palagiatu twierdząc, że w czasie 
kiedy instytucya propinacyi zaczyna się chwiać w swych 
podstawach, staje się moralnym obowiązkiem w miejsce 
tego ogniska zepsucia, wnieść ognisko oświaty. Niena- 
leżę wcale do tych, co cudzą własnością łatwo rozporzą
dzają, wiem nadto, że prawo propinacyjne stanowi ważną 
rubrykę całego bogactwa krajowego, wcale tćż nie chcę 
tutaj podnosić o jeden atak więcćj przeciwko temu prawu, 
którebym pragnął widzieć więcćj niż jest zagwarantowa- 
nćm. Lecz zaprzeczyć tego niepodobna, że karczma tak 
moralnie jak ekonomicznie była zarodem złego, wypiasto- 
wała zarówno wszystkie zbrodnie ludu jak i nędzę kraju. 
Nieprzesądzam jaką drogą problemat prawa propinacyj- 
ceco będzie rozwiązany, pragnę tylko, aby karczma prze
stała być jedyną towarzyską instytucją ludu; dobrze ob
myślana instytucya czytelni ludowych, postawiona pod 
nadzorem czy to wójta, czy profesora, mogłaby przynaj
mniej stanowić pewną przeciwwagę karczmy i stać się z 
czasem ogniskiem poważniejszych i moralniejszych go
spodarzy.“

Gazeta Toruńska w kilku mniejszych artykułach 
także rozbiera ze strony praktycznćj sprawę czytelnictwa 
ludowego. Radzi ona przy zakładaniu czytelni nie ogra
niczać się na pewną tylko sferę książek, zwanych ludo- 
wemi, ale przeciwnie zaopatrzać je w dzieła najróżnoro
dniejsze byleby tylko napisane jasno i przystępnie. Zda
niem Gaz. Tor. nie należy nam utrudniać własnowolnie 
szerzenia czytelnictwa przez zbyt teoretyczne i abstrak
cyjne pojmowanie ludu naszego. „Od uczonego profesora 
do rataja, órki tylko świadomego, wiele szczebli w drabi
nie spółecznćj, które potrzebują być zachęcane do czyta
nia. A dla ludu, któren tworzą warstwy średnie w naj- 
obszerniejs/ćm znaczeniu tego wyrazu, nie potrzeba oso
bnych komisyi, któraby wybierała jakie mu książki dać 
czytać a jakie nie, ani tćż jakie dla niego wydawać dzieła, 
a jakich nie wydawać. Literatura nasza, lubo zawiera 
z natury rzeczy nieco kąkolu, nic jest zasiana a tćm mnićj 
zalana złemi z gruntu książkami. Niemieliśmy Wolterów, 
nie mamy Renanów nawet w tłómaczeniu. Byli mnićj lub 
więcćj gorliwi i zręczni naśladowcy; ale tych albo już da
wno zapomniano, albo tćż samym stylem swoim, będącym 
wynikiem ślepego naśladownictwa cudzoziemszczyzny, od
straszają czytelnika. Co do treści więc można śmiało, 
z bardzo nielicznemi wyjątkami, podać każdą książkę pol
ską każdemu.“ W ten sposób będziemy mieli jednę wy • 
mówkę mnićj w sprawie szerzenia czytelnictwa: żeśmy 
tak ubodzy w dzieła ludowe. „Nie bierzmy ludu za ’pa- 
ryasów umysłowych a siebie za braminów, nie sądźmy, że 
są albo powinny być dwie literatury narodowe, jedna dla 
małych, a druga dla rzekomo wielkich w duchu. Takie 
wyobrażenie byłoby rodzajem umysłowego faryzejstwa.“

nosząca dotąd 5950 mil, zredukuje się do 3100 mil. — 
Tryest zbliży się o 3620 mil, Marsylia o 3276, Liverpool 
o 2850 mil, Amsterdam i Petersburg o 2850, Nowy Jork 
2439*).

C\fry te komentarza nie potrzebują, świadczą same 
najlepićj o ważności kanału Suezkiego i o znaczeniu han- 
dlowćm Egiptu. To też po odkryciu drogi do Indyi koło 
przylądku Dobrćj Nadziei, Albuquerque przewidując, że 
kiedyś otwarcie komunikacyi przez Suez może zrujnować 
Portugalczyków, zrobił projekt sztucznego odwrócenia 
koryta Nilu ku morzu Czerwonemu.

Znaczenie Egiptu jako punktu handlowego i strate
gicznego na Wschodzie, było znanćm oddawna. Nieza- 
głębiając się w starożytności, wspomnimy o usiłowaniach 
krzyżowców opanowania Egiptu. Leibnitz świadczy, że 
Filip August, król Francyi, oblegając wspólnie z Ryszar
dem Lwie-Serce warownie św. Jana z Akkry, w Syryi, 
wziął do niewoli Araba, nazwiskiem Ca za eux, który 
w rozmowie przyznał, że jedynie posiadanie Egiptu jest 
w stanie zapewnić krzyżowcom posiadanie Palestyny. 
Filip, uderzony trafnością sądu tego Araba, używającego 
wielkićj powagi i znaczenia wśród swoich, chciał zarâz 
opuścić Syryę j udać się nad brzegi Nilu; Ryszard 
oparł się temu i w skutku ni porozumień król francuski 
odstąpił od wyprawy i wrócił do Europy. Innocenty III 
na koncylium lateraneńskićm postanowił wyprawę,dą Egi
ptu, która spełzła bezskutecznie przez nieznajomość 
sztuki wojennćj dowodzącego nią kardynała. Ludwik 
święty dwa razy bezskutecznie chciał zdobyć Egipt. Pó- 
źnićj próbowali tego podboju: Hayto, król armeński, Piotr 
Cypryjski i wreszcie kardynał Franciszek Ximenes. Słabe 
siły wypraw i nierozwaga dowódzców najwięcćj się przy
czyniły do niepowodzeń.

Genueńczycy i Wenecyanie próbowali w celach han
dlowych usadowić się w Egipcie.

Wreszcie za Ludwika XIV, Leibnitz w czasie pobytu 
swego w Paryżu, koło r. 1672, przedstawiał temu mo
narsze obszerny memoryał**) dowodzący, że w interesie

*) Patrz: Percement de 1’isthme de Suez, par M. F. 
de Lesseps. Paris 1854—1856.

**) Epistoła ad regem Franciae de expeditione 
aegyptiea, znaleziony w Hanowerze po zajęciu przez wojska

— Żeby nie tracić czasu, zaczćm proponowane czytelnie 
ludowe przyjdą do skutku, tćm bardzićj, że fundusz na 
nie dość skąpo dotąd wpływa, mniema Gaz. Toruńska 
być najwłaściwszą, by właściciele nielicznych wprawdzie 
lecz znajdujących się przecież u nas tu i owdzie bibliote
czek prywatnych, zużytkowali ten spoczywający kapitał 
na korzyść innych przez wypożyczanie książek tym z ludu 
wiejskiego lub miejskiego, którzy do czytania okazują 
ochotę. Kosztów przy tćm niema żadnych. Jest tylko 
nieco mozołu, gdyż trzeba sobie notować, kto i kiedy ja. 
kie dzieła pożyczył. Dzieł ‘droższych, albo pojedynczych 
tomów z zbiorów obszerniejszych trudno pierwszemu le- 
pszemu do domu pożyczać; — ale znajdzie się może jaki 
kącik w domu, w którym dozwolić można ciekawym i chę. 
tnym nauki czytać dzieła w niedzielę po południu. Spra- 
wę tę najlepićj powierzyć kierownictwu kobiet. Rada ta
— kończy Gaz. Tor. — może się wydawać utopią lub 
idealizmem. Ale utopia bywa względnćm pojęciem, a bez 
przymięszania nieco idealizmu, często się żadnych prakty
cznych nie osięga rezultatów.“
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PRUSY,
* Berlin, 5 sierpnia. Wykonanie artykułu 5 pokoju 

pragskiego zajmuje jeszcze ciągle dziennikarstwo tutejsze, 
Frankf. Journ. odkrył teraz, że do owego artykułu 
tyczącego się uregulowania granicy w Północnym Szlez' 
wigu istnieje tajne postanowienie, które dozwala Prusom 
wykonanie tego artykułu odroczyć aż do roku 1870. Po- 
głoska ta występuje, wedle tegoż dziennika, z taką pe- 
wnością w ściślejszych kołach dyplomatycznych, że pra
wie nie można wątpić o jćj uzasadnieniu.

Obradujący tu hanowerscy mężowie zaufania mieli 
się, wedle Kr. Z tg, w ten sposób z rządem porozumieć, 
że prowineya hanowerska pozostanie w obecnćj swojćj łą
czności i że podział dotychczasowy zatrzymany będzie, 
Zdaje się zatćm, że jak na teraz nie będą wprowadzone 
w Hanowerskićm urzędy radzców ziemiańskich.

Kiedy prezes ministerstwa hr. Bismarck, który, jak 
wiadomo, udał się do króla Wilhelma do Ems, powróci 
do Berlina, dotąd nie jest wiadomćm. W towarzystwie 
hr. Bismarcka znajduje się rzeczywisty radzca legacyjny 
Keudell. — Minister domu królewskiego baron Schleinitz 
udał się do Frankfurtu n. M.

Szef sztabu jeneralnego, jenerał piechoty baron Molt- 
ke, kupił dobra w Szlązku za 245,000 tal. od pani 
Dreskićj.

Rektorem uniwersytetu w Bonn na nadchodzący rok 
szkólny wybrano profesora dra Sybel.

Wszechnica tutejsza obchodziła onegdaj uroczystość 
urodzin swego założyciela króla Fryderyka Wilhelma III 
w zwykły sposób. Mowę miał rektor czasowy, tajny wyż
szy radzca medyczny prof. dr. Langenbeck.

AUSTRYA.
Wiedeń, 3 sierpnia. Jeżeli w sprawie Kandyotów 

przyszło, jak tu dziś powszechnie utrzymują, do ostate
cznego pomiędzy Turcyą, Austryą i dwoma państwami za- 
choduiemi porozumienia ; jeżeli W. Porta przystała na
reszcie na pierwotną propozycyą Anglii, zalecającą, aby 
tak nazwana „enquête“ miała cechę międzynarodową, — 
pomyślny ten rezultat przypisują tu głównie pośredniczą
cemu wpływowi barona Beusta. Dodać tu jeszcze należy, 
że w czasie bytności sułtana w Paryżu wyraźną tu ztąd 
książę Metternich otrzymał instrukcyą, aby oświadczył 
gabinetowi francuskiemu, że Austrya gotową jest do 
współdziałania wszędzie, gdzie i Anglii współdziałanie 
jest zapewnione.

Co do zjazdu monarchów w Salcburgu, utrzymują tu 
ciągle, że baron Benst z pewnością zjedzie podówczas do 
Salcburga, zkąd monarchowie udają się wraz z cesarzową 
Eugenią do Ischl, gdzie, jak wiadomo, przebywa obecnie 
cesarzowa Elżbieta. W pałacu cesarskim w Salcburgu 
nader świetne dostojnym gościom gotują przyjęcie. Część 
gwardyi cesarskićj wyprawiają z Wiednia do Salcburga.

Jak gdyby na zawstydzenie i ohydę dla cara północy, 
pisze Vaterland: „Nie możemy mówić o sułtanie bez 
wspomnienia o chrześciańskich jego poddanych. Sławią 
powszechnie jego ludzkość i sprawiedliwość. W Rzymie 
opowiadają, że jeden z wschodnich biskupów na ostatnim 
zjeździe tak przemówił: „„Ojcze święty ! Niech źyje suł
tan ! Jest przecie monarcha na świecie, który szanuje 
kościół katolicki, ustawy kanoniczne, prawa i sług ko
ścioła - a tym jest padyszach 1““ Tak pisze Vaterland 
a włoskie dzienniki, powtarzając opowiadanie austryac- 
kiego organu, dodają, że sułtan wielkie około kościoła 
katolickiego położył zasługi.

Dzienniki peszteńskie zapełnione są opisem arcy- 
świetnego przyjęcia, jakiego w stolicy Węgier doznał suł
tan. Peszteński Lloyd przypisuje objawjr serdecznćj 
sympatyi głównie wspomnieniom z r. 1849, w którym suł
tan, jak wiadomo, mimo wszelkich gróźb, nie wydał rzą-
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Francyi i jćj monarchy należy odstąpić od projektowanćj 
wojny z Holandyą i zrobić wyprawę na Egipt, łatwiejszą 
i pewniejszą, gdy przeciwnie holenderska może łatwo na
razić na klęskę świeżą i niewypróbowaną flotę francuską. 
Nazywa zdobycie Egiptu „Holandyi Wschodu“ przedsię
wzięciem godnćm geniuszu i wielkości monarchy Francyi, 
„Chin Zachodu“, największćm dziełem jakie 
wyobrazić można i z największych do wyko
nania najłatwiejszćm. Wylicza niezmierne korzy
ści wszelkiego rodzaju, dowodzi, że w posiadaniu Egiptu 
daje Francyi panowanie nad światem, przyspiesza upa
dek mahometanizmu w Europie i okrywa nieśmiertelną 
chwałą monarchę, stającego się odtąd pierwszym panem 
chrześciaństwa. Niemnićj eiekawe są ustępy, w których 
Leibnitz rozbiera stroną polityczną i mechanizm wyprawy, 
pod względem strategii i przewozu wojsk. Robi także 
uwagę niezmiernie trafną i która dziś da się do Anglii zu
pełnie zastósować, że najlepszym środkiem podkopania 
potęgi mprskićj Holaridyi jest zajęcie Egiptu i opanowanie 
handlfi mbrza Śródziemnego i Indyi. Po pokoju w Kaj- 
nardżi p. de S. Priest, rozbierając położenie Turcyi, wska
zywał Egipt jako punkt najkorzystniejszy dla Francyi 
i najłatwiejszy dó zajęcia*),

Geniusz Bonapartego, już w początkach jego świe- 
tnćj karyery, zwrócił się ku Wschodowi. Wyprawa do 
Egiptu była pierwszym czynem wystąpienia Francyi na 
Ws hodzie, ograniczhjącćj się dotąd na zabiegach dyplo
matycznych. Angielscy mężowie stanu w tym samym 
czasie przyszli do przekonania, że utrzymanie bytu pań
stwa otomańskiego jest żywotnym interesem Anglii i za
sługuje na poniesienie materyalnych ofiar.
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francuskie. Mortier przesłał go pierwszemu konsulowi, który 
pisał do Cambacérès z Namur, 4 sierpnia 1803 r. „Mortier 
przysłał mi włośnie łacński rękopism Leibnitz’a, proponujący 
Ludwikowi XIV zdobycie Egiptu. Bardzo to ciekawe pismo“. 
Drukowany w tłómaczeniu w zbiorze Testa.

*) Choiseul podczas wojny amerykańskiej, Vergennes po 
przyłączeniu Krymu do Rosyi, również projektowali zdobycie 
Egiptu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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dowi austryackiemu ani Koszuta, ani innych węgierskich 
wychodźców.

W Zagrzebiu przyszło temi dniami do krwawego 
starcia pomiędzy wzburzonćm chwilowo chłopstwem 
a przywołanym na uśmierzenie rozruchu wojskiem. Sie
dmiu chłopów zostało zabitych, 40 rannych. Wojsko 
miało także kilku rannych.

FRANCYA.
* Paryż, 3 sierpnia. Tu do dziś dnia w kołach rzą

dowych zaprzeczają podróży cesarstwa do Salcburga 
wszelkiego politycznego znaczenia i do dziś dnia zape
wniają, że żaden z francuskich ministrów towarzyszyć ce
sarzowi nie będzie. Co do dnia wyjazdu ęesarskićj pary, 
znowu podobno w dyspozycyach zaszła zmiana, bo sły
chać, że wyjazd nastąpi dopiero po 15 b. m. Opinia je
dnakże publiczna w każdym razie nie przestaje upatrywać 
w tym zjeździe monarchów innego, donioślejszego daleko 
charakteru, aniżeli w dotychczasowych paryskich i urzę
dowych owacyach, ile że i to nie ulega już wątpliwości, że 
po upływie terminu żałoby austryackiego dworu cesarz 
Franciszek Józef odwzajemni kondolencyjną, jak mówią, 
wizytę cesarza Napoleona i ku zgorszeniu pewnćj części 
zagranicznćj prasy, którą widmo austro - francuskiego 
aliansu z rozkosznych budzi marzeń, zjedzie do stolicy 
Francyi, gdzie ludność, ile z dzisiejszego jśj ku Austryi 
usposobienia wnosić można, nie samą dostojnemu gościo
wi grzeczność poniesie w dani. Słychać nadto, że w Kar- 
łowarach zjechać się ma baron Beust z ministrem stanu 
Rouher.

Co do ostatnićj pożegnalnćj wizyty hr. Goltza w tui- 
leryach i u margrabiego de Moustier, jak niemniój co do 
pokojowych zapewnień, które ambasador pruski miał o- 
trzymać z ust cesarza i ministra spraw zagranicznych, 
opowiadają tu w sferach urzędowych, że i do tych wynu
rzeń dać miała powód zamierzona podróż do Salcburga. 
Sam cesarz miał od tego rozpocząć rozmowę z hr. Gol- 
tzem i zaręczyć mu, że chodzi tu jedynie o wizytę kondo
lencyjną. Margrabia de Moustier zaś oświadczył podo
bno żegnającemu się ambasadorowi, że projekt podróży 
salcburgskićj jest pomysłem cesarzowój Eugenii, którćj 
gorącóm życzeniem jest złożyć bratu nieszczęśliwego ce
sarza Maksymiliana osobiście dowód najserdeczniejszego 
współczucia. Osoby, z dworem bliską mające styczność, 
zapewniają, że cesarzowa do dziś dnia ochłonąć nie może 
z wrażenia, które okropna wieść sprawiła w tuileryach. 
Telegram nadszedł, jak wiadomo, do Paryża krótko przed 
uroczystością rozdawania nagród w gmachu wystawy 
a cesarz dokładał wszelkich starań, aby wiadomość tę za
chować w tajemnicy, póki się uroczystość nie skończy. 
Ale cesarzowa nie zdołała stłumić boleści i lica jśj wśród 
licznego dworskiego orszaku rzęsistemi zalały się łzami 
a czułe przytomnych słowa pociechy nie zdołały utulić 
rzewnego płaczu i głośnego łkania.

Dziś daje cesarz w tuileryach wielki obiad na cześć 
portugalskićj pary królewskićj, a pojutrze na cześć króla 
szwedzkiego.

Francuski parowiec „Cato“, krążący na wybrzeżach 
państwa papiezkiego, otrzymał rozkaz, aby możliwemu 
wylądowaniu zbrojnych oddziałów tak nazwanego stron
nictwa czynu przemocą się oparł. O podróży króla Wi
ktora Emanuela do Paryża nic dotąd nie słychać pewne
go. Hrabia Arese, który do Florencyi powrócił, zawiózł 
Wiktorowi Emanuelowi własnoręczny list cesarza Napo
leona. w którym cesarz ponawia zaprosiny.

Dochodzi tu dziś wiadomość, że admirał Persano do
stał pomięszania zmysłów.

AMERYKA.
Jeden z zienników amerykańskich następnie opo

wiada o kilku ostatnich chwilach cesarza Maksymiliana.
„Ks:ążę był w swoich komnatach zamknięty z księ

ciem SalmSalm, gdy bohaterska małżonka ostatniego 
wróciła od Juareza, do którego się była udała prosić 
o łaskę.

— Powinna była już wrócić — rzekł niespokojnie 
książę Salm.

— Uczyniła, co mogła uczynić — odpowiedział arcy- 
książę. Potćm wstał i począł chodzić po pokoju. Szkło 
wypadło mu mimowiednie z oka. Palce jego dygotały 
spazmatycznie. Cbciał zanucić aryą, lecz głos mu odmó
wił. Maksymilian usiadł znów na tein samćm krześle, 
z którego był wstał i przez kilka chwil był milczący. Po
tćm podnosząc oczy z uprzejmym uśmiechem, rzekł do 
znajdującego się tam korespondenta dziennika:

— Pan jesteś Amerykaninem, czy Meksykaninem?
— Jestem zarazem i jednym i drugim. Urodziłem 

się w Guadalaxarze, lecz żyłem w Stanach Zjedno
czonych.

Arcyksiążę uśmiechając się, mówi dalćj:
— Amerykanie, jak mniemam, nie ubolewaliby nad 

moją śmiercią.
— Sądzę przeciwnie, nie jest to lud, któryby się cie

szył z takiego wypadku i mam nadzieję, że nigdy nie do
wiedzą się podobnćj nowiny.

— Zobaczymy. — I twarz arcyksięcia zachmurzyła 
się; mówił sam do siebie: „Czyniłem, com uważał za 
najlepsze. Oszukali mnie. Lękam się, żeby tego nie ża
łowali.“

Oparł wtedy głowę na obu rękach i zdawał się cze
kać i słuchać. Odwiedzający patrzał na obu więźniów, 
z których jeden był nieruchomy, drugi chodził po pokoju 
tam i napowrót. Szczekanie psa w ulicy oświetlonćj słoń
cem, odgłos zabawy w gmachu przybocznym, głos żoł
nierzy na dworze, wszystko to okrutnie odbijało się

uchu.
Przepędzono tak kilka minut.
Wtedy usłyszano turkot na ulicy. Ciężka brama ze- 

”nętrzna otwarła się i wkrótce żołnierz zameldował: ,.la 
Senora.“

Natychmiast książę Salm ujął w ramiona swe nowo 
teybyłą. Była to jego żona, dobrowolna posłanniczka, 
■wracała ona z San Luis od Juareza. Twarz jćj była opa- 
lona i znużona, obuwie podarte; całe jćj ciało drżało 
1 nerwowego wzruszenia, gdy położyła rękę na ramieniu 
’Wegomęża.

L Arcyksiążę zbliżył się wtedy, czekając z obawą swój 
‘°lei. Książę Salm zapytał z westchnieniem:

— Czy ci się powiodło? Co powiedział Juarez?
— Uczynią co powiedzieli w swych depeszach. Ze- 

/Wolili na zwłokę.
Następnie zwracając się do arcyksięcia, rzekła :
— Ach W. C. Mość! Jakże jestem szczęśliwa.
Arcyksiążę pocałował księżnę w rękę.

, — Niech panią Bóg błogosławi. Byłaś zbyt dobrą
s’§ lęka, że już nigdy pani użytecznym nie

Księżna zmusiła się do uśmiechu.
-— Nie mićj W. C. Mość tćj pewności. Mam jeszcze 

r C. Mość prosić o pewną łaskę dla księcia, który się tu

i — Nie będziesz pani nigdy w potrzebie prosić ranie 
odpowiedział arcyksiążę i odprowadzi! księżnę do

'Siennego krzesła. Lecz pani zdajesz się wzruszoną, 
^ęczoną. Mało pani ofiarować możemy. Książę! zaj- 

J się twoją., ja...

I odwracając nagle twarz, Maksymilian szybko postą
pił ku oknu. Łatwo było odgadnąć dla czego. Wstrzy
mywał on swą boleść, lecz można ją było słyszeć, zdra
dzała się bowiem łkaniem.

Książę oparty jedną ręką na poręczy krzesła żony, 
drugą wyciągając do arcyksięcia, niejako w niemćj prote- 
stacyi, zaledwie mógł własną boleść powstrzymać. Czas 
był, aby się odwiedziny obcego zakończyły.

Korespondent amerykański, który już stał przy 
drzwiach, ukłonił się, lecz nikt na niego nie zważał.

— Telegramy nowojorskie mówiły o wyprawie, ma- 
I jącćj się zorganizować w Stanach Zjednoczonych przeciw 
I Meksykowi. Następujące uwagi dziennika Messager 
franco-américain stwierdzają płonność tych pro
jektów:

Życzenie nic nie kosztuje, każdy dzień tego dowo
dzi, a dziś mamy świeże tego świadectwo w wspaniałych 
planach kilku dowódzców, zwolenników niewoli. Gdyby 
dostatecznćm było pragnąć gorąco, szefowie ci w niespełna 
miesiącu byliby w posiadaniu Meksyku, aby w życie wpro
wadzić instytueye, naszkicowane przez Maksymiliana, 
i utworzyć dla własnego użytku raj ziemski, gdzieby się 
uwiecznić mogła maskowana niewola Indyan. Nie by
łoby tam zapewne cesarza, lecz mogliby utworzyć arysto
kracją, coby im bardzo było na rękę. To przewidywali 
zwyż wspomnieni dowódzcy w wyprawie na Meksyk; 
a najskrajniejsi wierzyli prócz tego w piękne korzyści : an- 
neksyą do Stanów Zjednoczonych, a szczególnie w prze
wagę polityczną, nadaną południowi przez przyjęcie do 
Unii Stanów, z dążnościami południowemi.

Łatwo więc pojąć, że ci dowódzcy czynnie się poru
szają, aby zorganizować wyprawę flibustierów, mającą ró
wnie jak pierwsza wyprawa Walkera, otworzyć drogi. 
W Nowym Orleanie, w kilku miastach w Mississipi 
i w Texas oraz w Waszyngtonie, pracują nad zaciągnię
ciem dawnych żołnierzy separatystowskich i awanturni
ków wszystkich narodów. Niektórzy oficerowie austry- 
accy, którzy służyli pod arcyksięciem, gotowi są, jak mó
wią, połączyć się z tyrn ruchem. W samym Nowym Jorku 
odbyło się kilka meetingów i postanowiono zorganizować 
kilka kompanii flibustyerów. Zapewniają, że w krótce 
rozmaite oddziały tak sformowane, będą w pogotowiu 
udania się do Meksyku.

Nie mówią jeszcze, którędy uda się wyprawa, którćj 
¡ śmierć Maksymiliana tak dogodny pozór nadaje. Lecz czy 

ta uda się lądem i wtargnie do Meksyku przez Texas, 
' czyli popłynie do Vera-Cruz, Tampico i Matamoras, musi 
j ogromne ekspensować sumy. Nie można zaciągnąć mnićj 
i niż tysiąc ludzi, których uzbrojenie, żywienie i przeprawa 
■ kosztowałaby około pół miliona. Ponieważ więc awan

turnicy, z których się składa wyprawa, są to po wię- 
kszćj części ludzie bez grosza, któż więc opłaci wy-

Í prawę?
Zapewniają, że flibustiery, przybywszy do Meksyku, 

j przyjęci będą przez dowódzcę, zbuntowanego przeciw Ju- 
j arezowi. Prawdą jest, że w kraju nie istnieje ani jeden 
i wpływ mający klerykalny. Miramon i Mejia nie żyją. 

Marquez uciekł. Almonte jest w Paryżu, Castello, Santa 
Anna są w więzieniu. Władza Juareza uznaną jest od So- 
nory do Chiapy, od Vera Cruz do Matamoras. Flibustiery 
nie znajdą dowódzców meksykańskich; jeżeli wykonają 
swe plany, muszą jak Fernand Cortez spalić swe okręty;

; przygotować się do walki z całym ludem. Meksykanie 
i 1867 r. nie są Meksykanami z r. 1519 i bardzo jest pra- 
I wdopodobnćm, że rezultat nie odpowie oczekiwaniu no-
> wych najedzców.
i Głoszą urzędownie, że prezydent Juarez i jego gabi

net udali się do San Luis de Potozi 1 pm., aby wrócić do 
Meksyku. Ludność tego miasta gotuje się na przyjęcie 
Juareza z wielką świetnością, jako oswobodzlciela rzeczy- 
pospolitćj.

i Ogłaszają depesze wymienione między adwokatami, 
i którzy bronili Maksymiliana i ministrem wojny Juareza,
5 co do odroczenia procesu, który miał się odbyć 2 czer- 
; wca, a który odłożony został kolejnie do 8 i 13. — pp.
! Palacio i de la Torre, którzy kierowali obroną, wstawiali 
j się wprost do Juareza, aby otrzymać ułaskawienie Maksy- 
i miliana.

Żołnierze legii cudzoziemskiej, którzy w ostatnim cza-
; sie przybyli do Mobile, podali niektóre szczegóły o kapi- 

tulacyi Vera-Cruz. Kupcy i konsulowie zagraniczni skło-
: nili oficerów do poddania się, przyrzekając im wsparcie 

20,000 piastrów.
Konsulowie francuzki, angielski i pruski najęli wła

snym kosztem statek, który przywiózł legią do Mobile, 
i lecz 3000 dolarów tylko rozdzielono między jćj członków.

Wszystkie narodowości są reprezentowane w tym 
korpusie, składającym się z 500 ludzi. Liczą w nią 100 
Hiszpanów i 100 Meksykanów, reszta składa się z Fran
cuzów, Austryaków, Prusaków, Belgijczyków, Włochów, 
Polaków itd.

Największćj części przybyłych do Mobile brak fun
duszów.

Telegramy.
Wiedeń, 5 sierpnia. (Telegram prywatny Berliner 

Boersen Ztg). Rząd papiezki oświadczył w odpowiedzi 
na depeszę wiedeńską, w którćj poruszono rozpoczęcie 
układów celem nowego uregulowania stósunków Austryi 
do Stolicy Apostolskićj, gotowość swą do zgodzenia się na 
tak' we, wtćm jednakże przypuszczeniu, iż przez to nie zo
staną ścieśnione „odwieczne Kościoła prawa.“

Paryż. 5 sierpnia. Król szwedzki zwiedził wczoraj 
Wersal. Król i królowa portugalska odjadą ztąd dnia li 
b. m. Minister stanu p. Rouher odjechał dzisiaj rano do 
Karłowychwarów.

iionil} »- 6 sierpnia. Wśeliii mityng od
byt się bez przeszkody. Ledwo 1000 ludzi 
miało w nim udział, których deszcz rychło 
rozproszył,

Bukareszt, O sierpnia. W imieniu księ
cia Karol» powitał sułtana na granicy ru
muńskiej minister spraw zagranicznych. 
Książę udaje się dzisiaj do Kuszezuku dla od
wiedzenia sułtana.

Prywatne telegramy Dzień. Poznańskiego.
LeaznO) 6 sierpnia. 2Va posła do pru

skiej izby poselskiej wybrano dziś p. Sewery
na Skórzewskiego z powiatów krobskiego i 
wscbowsk iego.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 6 sierpnia.
Powietrze: ciepłe.
Giełda Ziemiopłodów: nie Ożyw. Ceny n* wiosnę.
Pszenica......................................................................................... 79
Żyto................................................................................................ 6 i
Okowita.......................................................................................... 22%
Giełda walorów: stałej. Kurs.
Listy zastawne poznańskie nowe.............................................. 88
Listy rentowe „ ...................................................... .‘9%
Amerykańska 6 % pożyczka.......... ............................................. 77* 8
Akcye kolei żelaznój Karóla-Ludwika......................... ........... 89'/«
Rosyjskie banknoty................................................................... 83%
Polskie listy zastawne.................... ........................................... 58
Rosyjska pożyczka premiowa stara......................................... 97“ 8

„ » .. nowa........................................ 93%

— * Od p. Ignacego Danielewskiego, reda
ktora Przyjaciela Ludu, otrzymujemy następującą 
odezwę, z prośbą o zamieszczenie jćj w naszćm piśmie:

Przyjaciel Ludu pierwszy raz sam za sobą w in- 
nćm piśmie się odzywa, a naglą go do tego niezwykłe 
okoliczności.

Z wszech stron W. Ks. Poznańskiego donoszą mi tu, 
że to nauczycielom, to sołtysom, to karczmarzom nawet 
dawane tam bywają rady, aby Przyj aciel a Ludu nie 
trzymali, owszćm starali się innych od tego odwodzić. Ra
dy te tćm się tylko często różnią od zakazu, że, czując 
bezprawność swoją, zagrożenie Lary, straty lub niełaski 
wypowiadają zamglono, ale tćm groźniej. Podobno i du
chowni, przełożeni szkół elementarnych, odebrali jakiś ro
dzaj polecenia, nie wiedzieć na jakićm prawie opartego, 
aby odradzali podwładnym trzymanie mego pisma.

Z autentyków, które przypadek podał mi w rękę, 
wiem jak Dajpewnićj, że gorące wystąpienie Przyja
ciela Ludu w czasie ostatnich wyborów do niemieckie
go parlamentu, i zaufanie, jakiego pismo to, ku wiełkićj 
mojćj radości, u czytelników swoich zażywa; z drugićj zaś 
strony wzgląd na zbliżające się znowu wybory — rady 
i zakazy te spowodowały. Wypowiedziano nawet dość 
otwarcie, że Przyjaciel Ludu jest nie małą przeszko
dą do wcielenia ludności polskiej w narodowość, która jći 
z dzisiejszego położenia politycznego ma prawnie przypa
dać. („Ein wesentliches Hinderniss im Werke der Ein
verleibung der polnischen Bevölkerung derjenigen Natio
nalität, deren sie nach der heutigen politischen Sachlage 
rechtlich angehören müsste“). •

W innym czasie zabiegi te małobym ważył, polega
jąc na tćm przekonaniu, że jeżeli oskarżający słusznie 
PrzyjacielaLudu ocenili, dostrzegą tego i rodacy, 
a tak zrównoważą się zabiegi — owszćm gorliwość przy
chylnych stanie górą.

W czasie teraźniejszych przygotowań wyborczych 
przecież zwracam na to uwagę publiczną, to tylko doda
jąc, że istotnie na bieżący trzeci kwartał, z Poznańskiego 
mianowicie, znacznie mnićj Przyjaciela Ludu zapi
sano. Prawda, że kwartał trzeci w każdym roku dla 
wszystkich pism czasowych jest najniekorzystniejszy, dla 
czysto ludowych zaś tćm bardzićj, przecież to wszystko 
zważywszy, przekonany jestem, że Przyjaciel Ludu 
nie będzie mógł wywierać teraz wpływu na wiele miejsc, 
na-które dotąd skutecznie mógł działać.

Czy i coby w takićm położeniu rzeczy uczynić nale
żało, to zostawiam sądowi publicznemu. Niech obywa
telska gorliwość rozważy, ezy warto zająć się naprawą 
tego, co nieprzychylność psuje. Drogę odpowiednią znaj
dzie każdy łatwo.

Chełmno, dnia 4 sierpnia 1867.
Ignacy Danielewski.

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

Sobotnie przedstawienie pięcioaktowćj tragedyi Szyl- 
lera Miłość i Intryga na dochód p. Ładnowskiego 
(syna) ściągnęło dość liczną do teatru publiczność i to 
nie tylko polską ale także niemiecką, między którą 
zauważyliśmy i oficerów. Wyznajemy, że nie jesteś
my wielbicielami tego właśnie utworu wielkiego wiesz
cza germańskiego. Są w nim niezaprzeczenie nader dra
matyczne sytuacye, lecz jest on zbyt tendencyjnym, 
grzeszy zbyt często przesadą, charaktery dramatu są san- 
gwiniczne a główna jego stróna zbytecznie jest natężona. 
Jednak w niejednym ustępie, w niejednćj scenie, błyszczy 
geniusz Szyllera a utwór ten nader jest zajmujący, jako 
pierwsza próba mieszczańskiego dramatu, który dziś 
szczególnićj we Francyi zajął w repertoarze tak przewa
żne miejsce. Przedstawienie tego dramatu było jedno 
z najlepszych w tegorocznym kursie. Palma należy się 
p. Rapackiemu, który z prawdziwie wyższym talentem i 
odegrał rolę Wurma. Pani Modrzejewska znakomitą była i 
przedstawicielką egzaltowanćj i nieco przesadnćj Ludwiki, i 
gra jćj zasługuje na zupełne uznanie, szczególnićj w czwar- | 
tym i piątym akcie; równie strojem jak wyborną grą i 
swoją umiała pani Modrzejewska uosobić na scenie tę ■ 
szylerowską posiać. Pan Ładnowski (syn) grał Ferdy- i 
nanda z ogniem i z prawdziwie młodzieńczym zapałem; ’ 
miał chwile szczęśliwe i w wysokim stopniu dramatyczne, i 
gra jednak jego grzeszyła może tćm, czćm grzeszy dra
mat, to jest przesadą; wiemy dobrze, iż trudno bardzo 
z miarą oddać ten zbyt sangwiniczny charakter, że nie 
podobna prawie nie wpaść w przesadę. Ośmielamy się • 
więc tylko powiedzieć, iż p. Ładnowski powinien się wy- i 
strzegać w tćj roli zbyt jęczących westchnień i ironi
cznego śmiechu; ironią można oddać gestem, grą fizyo- ■ 
nomii, nareszcie pewnćm cieniowaniem głosu nie zaś 
koniecznie owym spazmatycznym konwencyonalnym śmie
chem, który wyrachowanv na efekt sprawia tylko nie
miłe wrażenie. Pani Hoffmann grała rolę Lady Milford. 
Piękna ta, acz epizodyczna rola, odpowiednią jest zupełnie 
talentowi artystki; widocznie pani Hoffmann dobrze ją 
zrozumiała i pojęła, jednak—niewierny czemu to przypi
sać, może zmęczeniu czy tćż fizycznemu cierpieniu—, ró-

; wnie widocznie nie dobrze była w dniu tym usposobioną 
i nie grała z tą werwą, którą zwykle się odznacza; nie 
wlała ona, jak to umie, w tę rolę dość ciepła; sobotnia

. Lady Milford była zbvt chłodną a aż nadto jesteśmy prze- 
| konani, że pani Hoffmann może nierównie lepićj oddać 
i tę sceniczną postać. Przyzwoicie odegrał trudną rolę 
| prezydenta p. Janowski. Bardzo dobrą Milerową była 
! pani Eker. Nareszcie starannie wywiązali się z swoich 
j ról p. Eker (marszałek) i p. Wolski (Miller). Usterki, 

które wytknęliśmy, tonęły, że tak powiemy, w całości, 
tak, iż całe przedstawienie zestawiło jak najlepsze wra-

I żenie. Publiczność okazywała swoje zadowolnienie okla- 
j skami i wywołała kilkakrotnie panią Modrzejewską, p. 
i Ładnowskiego (syna), p. Rapackiego i w końcu czwartego 
i aktu panią Hoffmann. .

Niedzielne przedstawienie rozpoczęło się jednoaktową ■ 
i komedyą Scribego Zona, która oknem wyskoczyła.

Wyborna ta sztuka odegraną została doskonale, wszyscy 
występujący w niej artyści: pani Hoffmann, p. Benda, p. 
Ekerowa, p. Wolski, p. Bendowa, szli, że tak powiemy, na 
wyścigi w dobrćj i żwawćj grze. Pierwszeństwo jednak należy 
się pani Hoffmann w roli Szopowćj, artystka ta umiała 
z nićj zrobić coś nadzwyczaj ładnego i skończonego; jest 
to jednćm słowem zupełnie udana kreacya sceniczna, 
która posłużyć może za dowód, że talent może z naj- 
mniejszćj rzeczy coś zrobić. Następnie odśpiewał p. He- 
nig w zupełnie właściwy i odpowiedni sposób a z wyższą 
komiką znaną pi, snkę Nadaud Lesdeuxgensd’armes, 
którą na afiszu przechrzcono na Dwaj Dragoni. In
termezzo to wywołało huczne oklaski. Zakończyła przed
stawienie farsa ze śpiewami Młynarz i Kominiarz, 
bardzo dobrze odegrana. I tu odznaczał się w roli ko- 
miniarczyka p. Henig, pani Eker doskonale oddała rolę 
gluchćj baby. Nareszcie panna Baumann, która pierwszy 
raz wystąpiła w niezupełnie niemćj roli, zupełnie dobrze

■ wywiązała się z nićj i popisywała się poprawną fran- 
cuzczyzną.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 6 sierpnia. W tym roku odprawią, się 

rokolekoye dla księży od połowy bm. w Poznaniu, w Gnieźnie 
i w Gostyniu i trwać będą cały miesiąc. Jest wolą Najprzewie- 
lebmejszego Arcybiskupa, jak donosi Tygodnik Katolicki, 
żeby każdy z duchownych co dwa lata przynajmniej raz odpra
wił rekolekcye.

— * Dla dotkniętych powodzią braci w Gallcyl zło
żyli: Towarzystwo św. Wincentego ń Paulo w Pleszewie 2 tal., 
ks. W. 3 tal., Ludwik Jakowicki 1 tal., N. N. 1 tal., ks. Rado- 
jewski składki z parafii mieszkowskiej 8 tal. i 6 sgr., ks. Gońoki 
składki z parafii słupskićj 7 tal., pani z Żychlińskicn Bronikow
ska 15 tal. Ogółem wpłynęło 192 tal. 13 sgr. ® feo.

— * We czwartek Towarzystw« dr. matyazne krako
wskie odegra na wyłączny dochód dyrekcyi pięcioaktową 
komedyą p. Sardou Starzy kawalerowie, w nadchodzącą 
zaś sobotę na wyłączny dochód p. Eker dramat Szyllera pod 
tytułem Wilhelm Tell.,

— * W ostatnim czasie zaszły następujące smiany 0® 4®

Bosad księży: Ks. Ale.,ski przeniesiony został do Grodziska, ks.
eorge z Mosiny do Wolsztyna, kg. Woliński a Buku do Ope

rowa, ks- Matuszewski do Buku, kg. lic. A. Jaskólski do Byd
goszczy, ks. Lizak na probostwo do Pierania.

— * W Gliśnicy pod Krotoszynem znaleziono dnia
3 bm. pomocnika leśnego LotM MStrS®i®B®fO. Zabitemu zra
bowano cygarniczkę, portmonetkę i fuzyą.

— * Dnia 2 bm. zgorzała przy wsi Kikowie pod Pnie
wami buda słomiana sadowego, przy czem dwóek Sffi&Śystt efeł®- 
poÓW, w niej się znajdujących,spaliło się na węgiel.

— * W Niemierzycach pod Bukiem «teeSy St® w tych 
dniach dwie kobiety grzybami, w skutek czego obydwie nmarły 
wśród najokropniejszych cierpień,

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 7 sierpnia, Kaje
tana wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Olecha św. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 7 
minut 38.

O«f Aflminiatracffi.
Na artystę ohorobą złożonego wpłynęło:
Z przeniesienia tal. 61 sgr. 15. — P. Szrader z Skałowa

tal. 1 — Ogółem tal. 62 sgr. 15. Odesłaliśmy już tal. W 
sgr. 3.

Przybyli do Poznania dnia 6 sierpnia.
BAZAR. Mieczkowski z Król. Pol., Chełkowski z żona z Wił- 

czy, Radoński z Kociałkosej Górki, Żychliński z Tagowćj 
Górki, Jaraczewgka z Łowencina, Skarżyński z Spławia, Bro- 
n’kowski z Belęcina, Szułdrzyński z Siernik.

POD CZARNYM ORŁEM. Witajeskni Nowicki z Buku, Za- 
krzewski z Cichowa

T1LSNERA HOTEL GARNI. Schröder z Poczdamu, PothB&nn 
z żoną z Wągrowca, Böttcher z Pobiedzisk, Kliesch i Kttat 
z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Brzeski z fam. z Kroto
szyna, Sikorski z Krostkowa, Wollschllger z Iwna, Sobic-rajaki 
z Kopanina.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Mielęcki z Nieszawy, Jara- 
czewski z Jaworowa, Szymański z Opola, Jaraczewski z 8o- 
biejuch, pani Thiel z córką z Niemierzyc, Emmel z żoną 
z Stęszewa.

“ WIADOMOŚCI LITERACKIE.'
— * Piasta numer ostatni podaje w samym końcu krótką,

ale wiele podającą do myślenia notatkę, na którą zwrócić uwagę 
publiczności uważamy za rzecz będącą bardzo na czasie. Piast 
oświadcza, iż „w bieżącym kwartale ubyło mu 300 abonentów.“ 
O ile wiemy, miał Piast poprzednio coś około 800 przedpłaei- 
cieli, ubyła więc niemal połowa,

Wedle zdania osób fachowych wyszłe dotąd nnmera
Piasta odpowiedziały najzupełniej oczekiwaniom: w styla po
pularnym, przystępnym pismo to traktowało o kwestyach agro
nomicznych i ekonomicznych z prawdziwym talentem, i stosownie 
rozszerzone mogłoby wywrzeć jak najkorzystniejszy wpływ na 
włościańskich gospodarzy i na ogólny dobrobyt kraju.

Stowarzyszenia rólnicze, zgodnie z opinią pojedynczych 
obywateli, uznały Piasta za organ wielce pożyteczny i poleciły 
członkom starać się o jego rozszerzenie.

Ale jak wszystko u nas więcój na gorączkowćm uniesie
niu opierać się zwykłe, niż na wytrwaniu spokojnćm przy tćm, 
co się za dobre uznało, — tak też, zdaje się, z Piastem. 
Mniemaćby można, że publiczność nasza lubuje się w efemery- 
czności i nic trwalszego do jej gustu nie przypada. Rozpra
wiać lubimy o pracach „organicznych,“ ale uszanować prac ta
kich, gdzie je podjęto, nie umiemy wcale; zgoła zaś ze wstrętem 
patrzymy na nie, gdzie potrzeba maleńkiej ofiary. Siczy imy 
się ofiarnością w chwilach gorących; ale ofiarność taka, rzeczy
wiście wielka, nic oprócz strat nam dotąd nie przyniósł). Mo
gliśmy się zaś wielokrotnie przekonać, że małe ofiary, poniesione 
na rzecz pracy, podjętej dla oświaty i dobrobytu narodowego 
z lichwą się opłacają; — mimo to obojętność u publiczności na
szej niesłychana na wszelkie tego rodzaju przedsięwzięcia. Źle 
to świadczy o żywotności naszej, — a nawoływać do poprawy 
jest obowiązkiem prasy krajowej. (Gaz. Tor.)

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL. 
— * Poznań, 7 sierpnia. Giełda berlińska przedstawiała

w ubiegłym tygodniu widok, z każdym prawie dniem się zmie
niający. Zaniepokojona dawniój, nie zdołała mimo oświadczeń 
pokojowych Monitora co do kwestyi północnego S.leswigu od
zyskać na razie ufności w stałość obecnych stósunków politycz
nych. Ufność ta zwolna tylko wracając, zwolna też tylke oddzia
ływać może na usposobienie giełdy, które zresztą za lada pozo
rem znów się zachwiewa i w przeciwną wpada ostateczność. _
I tak przez pierwsze dwa dni tygodnia przeważało usposobienie 
stałe, obrót był po części ożywiony po wyższych niekiedy kur
sach. Aliści już w środą usposobienie to zmieniło się; giełda 
zajęła stanowisko wyczekujące, choć stałość niejaka przeważała, 
w czwartek zaś znikło dotychczasowe ożywienie, w obrocie do
tąd się manifestujące, które jednak już zaraz dnia następnego 
wróciło znowu; w sobotę nareszcie zapanowała zupełna w obro
cie stagnacja. Odpowiednio temu zmiennemu giełdy usposobie
niu zmieniały się i obrót i kursa. Zaszłe w tej mierze różnice 
wykazujemy w następnóm. — Z walurów pruskich dobrowolna po- 
życzka państwa, płacona zrazu 97% spadła na 97%, lecz w koń
cu podniosła się znowu na 97%; 5 pet. zaś pożyczka z 1859 r. 
z 102% podniosła się na 102% i po tym kursie obiegała aż do 
końca tygodnia; również podniósł się kurs obligów państwowych 
i państwowej pożyczki premiowśj z 1855 r.: pierwsza z 33’/ na 
84%, druga z 119 na 122%. — Chwiejny był kurs listów' za- 
stawnych zachodnio - pruskich i poznańskich nowych, różnice 
wszakże nie były znaczne. Znacznie natomiast polepszył się po
znańskich i zachodnio-pruskich listów rentowych, pierwsze bowiem 
płacono na początku tygodnia 88, podniosły się stopniowo do kursu 
89%, zachod.-pr. <~8%—90’/«. Chwiejnym był bardzo kurs walorów 
austryac., ostatecznie jednak przeważyła tendeneya ku podwyż
szeniu. Metaliki bowiem z 44'/, skoczyły w ciągu tygodnia na 
46 w końcu obiegały po kursie 45%; pożyczka narodowa z 53’/ 
podniosła się stopniowo do 54%; losy z 1854 r. z 59% do 60’/«* 
spadły jednak znowu na 60; losy kredytowe z 1858 r. podniósł
szy się do 66' , spadły znów na 65%, losy z 1860 r. spadły 
z 69% na 68%, losy z 3864 r. podniosły się z 40 do 41'/, a na
reszcie pożyczka w srebrze z 59' , na 60. — Jednostajniejszym 
był kurs papierów rosyjskich i polskich, gdyż różnice ich kursów
bardzo były małe. Toż samo rozumie się o pożyczce włoskiej_
amerykańska zaś z 76%—%—% podniosła się stopniowo na 773/. 
— Akcye kolei żelaznych okazywały również tendencyą do pod
wyższenia: kolońske-mindeńskiój bowiem z 134—5% podniosły 
się stopniowo na 138’/,, galicyjskiśj Karola Ludwika z 8o3, na 
87’/,, austryac. franc. z 121—20—1 na 122%—% a nareszcie 
warszawsko-wiedeńskiej z 56’/, na 58%. — Małemu polepszeniu 
uległy austr. akcye kredytowe, bo z 70%—'/,— % podniosły sie 
tylko do 71%—’/,; akcye poznańskiego banku prowincyonalneso 
zaś z 98 stopniowo na 99.

skór 1 skórek wyprawnyoh 1 surowych. Dowozy skór wv- 
prąwnych na targ berliński ledwo na wzmiankę w minionym ty
godniu zasługują, a ponieważj i fabrykatów berlińskich mało co 
było na targu i ponieważ nareszcie kupcy, z powodu zaczętego 
we wtorek targu walnego na skóry i skórki w Hanowerze w ma
łej tylko liczbie ukazali na targu, przeto obroty tygodnia’bardzo 
były ograniczone. — Na hanowerski targ walny na skóry o '/ 
mniej niż zwykle na tańg latowy przybyło dowozów kupcy 
w zwykłej stawili się liczbie a ponieważ dosyć znaczna’okazała 
się potrzeba, przeto już w środę wszystko prawie było sprze
dane; mało co jednak lepsze ceny nie mogły ze względu na bar
dzo znaczne podwyższenie cen skór i skórek surowych zaduwol- 
nić fabrykantów.

Składy berlińskie taK u handlarzy komisyjnych jak u gar
barzy zupełnie są wyczerpane a dla handlarzy hurtowych zakupy 
hanowerskie i brunświckie ledwo wystarczą dla zadośćuczynienia 
najbliższym żądaniom; mimo to jednak usposobienie kupujących 
jeszcze nie bardzo jest ożywione i trudną zapewne będzie rzeczą
osiągnąć ceny choćby tylko o 1-2 tal. na centnarze wyższe. _
Pod względem zolówek uspesobienie jest jeszcze dosyć słabe



5.półzołówki natomiast są żądane po cenie aż da 45 tal. a rów
nie żądane są branzolćwki po nieco lepszych cenach. Małe par- 
tye berlińskiego fabrykatu, które na targ dostawiono, zna
lazły; przy ożywionych żądaniach, szybko kupców po cenie o 1 
do 2 tal. na cent, wyższej. — Dzikie branzolówki i ga
tunki poboczne płacono stósownie do jakości i wagi po 36 do 
39 tal. za cent., za solone na sucho, 25 funtów ważące od 38 
tal. aż do 42 tal. za mocne, piękne ceara a 44 tal. za piękno 
mocne sol. z Buenos-Ayres. Niemieckie branzolówki trzy
mały się bez zmiany ceny 36—38 tal.

Co do skór i skórek surowych obrót tylko dzikich był 
ożywiony. Nadeszłe w końcu minionego tygodnia dosyć znaczne 
dowozy po największej części solonych na sucho skór rozprze
dano prawie całkiem, nie zaspokoiwszy mimo to p trzeby, obró
cono zaś około 8000 s <tuk; za skóry na sucho solone płacono do 
7

Jęczmień i groch o pół szylinga droższe, owies o pół szy- j hclel Żelaz. Kol. mind. 140 płacono. Gal.-Kar.-Ludwik. 88 płacon. 
linga tańszy. _ . i Ąustr, franc. 122%—3% płc. War=z.-wied. 59 płac. Banki itd.

We Francyi na wielu placach sprzedawano już świeżą i Austr. cred. mob. 71%—2 płac. Pozn. prow. 99 płaćn, Szląsk.

4 sgr. za funt.
Co do niemieckich skór wołowych, końskich, cie-

pszenicę na odstawę, jednakże z powodu wielkich potrzeb kon- 
sumcyi i bardzo miernych zapasów składowych ceny tak świe-i 
żego jako też starego ziarna podniosły się na wszystkich nieraul 
targach w przeciągu tygodnia o 65 cent, do 1 fr. 50 cent, na 
120 kilog. Zi.mp tegoroczne jest po większej części pełne, cięż
kie i pięknego koloru, zostaje tylko niepewność, 'czy pogoda; 
zbiorom sprzyjać będzie zwłaszcza w śro dkowej i pótnicnej. 
Francyi, gdzie najlepszych urodzajów się spodziewają. Żyto źle 
się obrodziło, wysokie ceny zatem utrzymują się i zapewne nie 
prędko spadną.

Na naszej giełdz:e tylko w poniedziałek transakeye były 
nieco ożywieńsze, odtąd zaś w skutek niepomyślnych ’ depesz

lęcych i owczych obrót tak z powodu braku zapasów jak po 
części z powodu Spokojnego kupujących usposobienia był nader 
nieznaczny. Skóry wołowe mniej sąiżądane na wywóz z powodu 
płaconych cen; skór cielęcych do lakierowania małe są zapasy 
a usposobię dla nich słabe, ciężkie natomiast skóry garbar
skie są żądane po dotychczasowych cenach. Go do skór ow
czych usposobienie przy ledwo na wzmianką zasługujących za
pasach jest spokojniejsze.

— * Urodzaje Z powiatów łęczyckiego, gostyńskiego 
i łowickiego donoszą, że buraki, sadzone na wiosnę o cały m.e- 
siąc później z powodu ciągłych deszczów, mało czynią nadziei, 
na średni nawet urodzaj. Kartofle na nizinach zupełnie pogniły. 
Zbiór grochu także będzie liohy. Za to oziminy obiecują plon 
bardzo dobry; a zatem straty warzywa wynagrodzone będą zbio
rem oziminy, a tak nie należy obawiać się drożyzny. Z pod 
Kałuszyna piszą: z powodu nieprzyjaznej pogody obawiają się 
o pomsślncść żniwa. Siano w niektórych miejscowościach udało 
się zebrać pomyślnie, a w innych popsuiy je deszcze i wylew 
rzek. Warzywa prawie wszędzie udały się tu lepiej jak ozimina, 
z wyjątkiem pszenicy, która jest bardzo piękną. O zbiór kar
tofli obawiają się, gdyż w wielu miejscach zapzęły już gnić. Od 
pomyślnego żniwa i zbioru kartofli będą zależeć eony tegoro
cznego zboża, które zresztąomało będą niższe od zeszłorocznych. 
Potrzeba przytem nadmienić, że nie wielu właścicieli ziemskich 
skorzysta z dogodnych cen, albowiem wielu sprzedało zboże na 
pniu ; o 9 a nawet po 8 rubli; a zapas pszenicy i żyta sprze
dają po cenach handlowych warszawskich, z rabatem po rubin 
od korca. Niektórzy obywatele, wybrawszy naprzód pieniądze 
za sprzedane zboże, zobowiązali się nawet do czasu odstawy pła
cić po 1% na miesiąc.

— * Piszą z Opola: Już siódmy dzień w zm. z rzędu 
deszcz leje i ani ma się na pogodę; myślimy już tutaj pożegnać 
nasze tegoroczne zbiory, chociaż przed deszczami mimo_ częstych 
przymrozków i zbytniej wilgnei pszenice, żyta, jarzyny i wczesne 
okopowe rośliny były obiecujące (pisze korespondent Gazety 
Rolniczej); w nizkich tylko miejscach żyto wymokło, kartofle 
zgniły, a jarzyny jak szczotka przy ziemi. Obawiamy się teraz 
o zarazę pszenicy, która kilka lat w tśj okolicy na tę roślinę 
pada, lucerna, koniczyny, w ogóle wszystkie rośliny pastewne 
są piękne, sianokos rozpoczęty, leez większa część gospodarzy 
oczekuje pogody. Rzepaki zimowe nigdzie, w tym roku nie 
udały się. W tym roku przymrozki w czasie kwitnięcia drzew 
owoeowyeh wiele zniszczyły kwiatu, a jeszcze więcej chra
bąszcze objadły, klórych by; a taka ilość, że gałęzie pod niemi 
łamały się, więc i owoców maJo będzie. Wisła z tych deszczów 
wylała, szkody straszne; łąki, ogrody, skoszone siano, wszystko 
pływa a nawet' kilku zamożniejszym gospodarzom około . Wisły, 
gdzie mieli łąki skoszone i siano złożone w kopy, do kilku set 
fur Wisła zabrała; jednemu z kupców zatopiło się do 10;«) korcy 
pszenicy, a o drzewie, na spław przygotowanśm, nie ma co mó
wić. Do tych wszystkich nieszczęść pojawiła się cholera 
o półtorej mili ed Opola, fo 20 osób, najwięcej kobiet, zmąrio.

Gdańsk, 3 sierpnia. Pogoda ciągle dżdżysta i bardzo 
chłodna. .....

W Anglii pod wrażeniem zeszłotygodmowych ulewnych 
deszczów targi zbożowe były w pierwszych dniach dość oży
wione a ceny pszenicy krajowej i zagranicznśj na wielu pla 
each o pól do .1 szylinga na kwarterze się podniosły. Skoro 
jednakże pogoda się ustaliła i kiedy się przekonano, że ulewy 
mało zrządziły srkody i chyba tylko żniwa Cokolwiek opóźniiy, 
to pokup znacznie się zmniejszył, ceny się zachwiały i tylko 
z tiudnością do końca tygodnia bez rzeczywistego zniżenia się 
Utrzymały.

8 Ksawery Łukaszewicz zmarł w 
Żółkowie p. Żerkowem d. 5 sierpnia 
1-67 r. w 77 r. życia swego. [4613]

©^wieszczenie.
W sprawie konkursowej nad majątkiem 

malarza Hermana Schütz w Poznaniu zgło
sił się następnie hanchl braci Riltgens z 
Gerresheim pod Düsseldorf z pretensyą w 
ilości 47 tal. 28 sgr. 6 fen.

Termin do rozpoznania tej pretensyi został 
na dzień

3 września rb. srana o godzinie 10
przed mżój podpisanym komisarzem wyzna
czony, o czem wierzyciele, którzy się z/pre- 
tensyami swemijuż zgłosili, niniejszem uwia- 
domiamy. [4634]

Poznań, dnia 23 lipca 1867.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu 
Caebler.

W sprawie konkursowej nad majątkiem ku
pca Józefa Elkelesa, w Poznaniu zamiesz
kałego, ustanowiono do zameldowania nale- 
żytości wierzycieli konkursowych jeszcze 
drugi czas do dnia 28 sierpnia rb. włącznie

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz
cze nie zameldowali, Wzywają się, aby ta
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danem prawem pierwszeństwa aż do dnia 
wspomnionego u nas piśmiennie lub. do pro
tokółu podali.

Termin do rozpoznania wszystkich od 1 
lipca rb. aż do upłynienia drugiego czasu 
zameldowanych należytości wyznaczyliśmy 
na dzień
7 września r. b. przed połud. o godz. 11
przed panem Gaebierem, radzcą sądu po
wiatowego, w izbie terminowej, ną który 
wszystkich wierzycieli, któizy naieżytości 
swoje w jednym lub drugim czasie zamel
dowali, zapozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie /łoży, 
winien kopią onegoż i jego aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym zamieszkania swojegi , 
winien przy zameldowaniu swojej pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego obrać i do 
akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają przed
stawiamy jako pełnomocników obrońców pra
wa Bertneima, Mutzela i Dockhorna.

Poznań, dnia ¡3 lipca 1867 r. [4633]
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywiluych.

Dnia 9 sierpnia rb. odbędzie 
się w oberży p. Kuszki w Kro
toszynie o godzinie 11 w po
łudnie posiedzenie Towarzy
stwa róiniczego powiatu 
krotoszyńskiego, na które za
prasza wszystkich członków

z polecenia [4637],

Franciszek Ghe&RowsM.
Starogród, 5 sierpn. 1867.

Ucznia do kanlorn, pisząctgo pięknie, 
bez różnicy wyznania, żąda handel zelaza
[4621] S. J. AucrbaeHw.

Rorzystiieml nader są mianowicie wszystka 
insereye przy rzetelnej usłudze i aliuratnt;S| 
«jSioitasEiu poleconej rzeczy.

Ekspedycya anonsów Rudolfa Rossę w Bej, 
linie, Fryderykowska ulica 60, trudni się jedynie rozs«!a 
niem obwieszczeń każdego rodzaju do wszystkich istniejący^ 
gazet, oblicza zwykłe ceny siryginalsie bez doliczki < 
portoryum lub prowizyi i na każdy inserat podaje dowód! 
życzenie przedewszystkiem obliczenie kosztów. Taryfa ing,t 
cyjna, wykaz wszystkich gazet bezpłatnie i franco.

iit
stów. bank. (4%) 112% płac CeOyf. bipot. Hubnera (45/'° ) 
101 płac. Hansem. (4%®„) 96 żąd-u. Henckeł (4%°/0) — ¿ad. 
Obi; hip. sziąs. stów. bank. (4%° „I 100% żąd. Meining. (4%%) 
88 żądano. .

Kurs gófówfei i pan pies. Frdn pruski 113%: płacom, ldr 
111% płać., suweryny 6. 23% pł., nap. 5. 12% placom, półimper.
5. 16 płac, doli: 1. 11% płacn. Zagraniczna bank. 99% płacono 
Austr.-bankn. 80% płąc. Rosk. bankn, 83% płacon — Dysh&x.:_> j 
bankowe 4. -

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 83—98 tal., biało pstra 
polska 92 2 p-ac, żółta mon wska 85 tal. plac. 2000 funt, na 
bież. mieś. 79—% płac., sierpień-wrze 75, wrz.-paźdz, 72'/, 

Żyto: 2000 funt, w miejscu 
plac, nowe 67—70 tal plac, na 

wrzes. 58, wrzes.-paźdz. 56’/,—57,
% tal. pł. Jęczmień: 1750 furt 

w miejscu 45—52 tal. Owies: 1200 funt w miejscu§21,—36% 
tal., czeski 35%—36% tal. plac., na bież. mieś. 323 , tal. żąd., 
sie p.-wrz. 29, wrzes.-paź. 27% żąd, paźdz.-list. 26%, kwiec.-maj 
263 , tal. plac. Groch: 2250 funt, do otowania i na paszę 55 
—65 tal. pł. Rzep: 1800 funt, 84—85 tal. Rzepik zimowy:
82 84 tal plac. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez 
beczki 1!% tal. żd, na bież, miesiąc i sierp.-wrzesień 11%, tal., 
wrz.-paźdz. 11’/,, płac., paźdz.-listop. 11% tal., listop.-grudzień 
i grudz-stycz. il%, kwiec.-maj 11% tal. plac. Olej Inian

wuzie dla uregulowania, zobowiązań odstawy lipcowej 580 do 600 
guid. za łaszt, lecz sprzedaże te nie wywarły żaduego wpływu 
na targ, ceny miały stanowczą tendencyą do zniżenia i od po
łowy tygodnia rzeczywiście o 15 do 20 guldenów się 
cofnęły.

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefli 
pszenicy — żyta — jęczmienia — grochu — owsa —,

Płacono za szefel berliński 85 funt, celnych:
funt. łut. funt. łut. tał. sgr. fen.
82 15 do 84 14 3 18 4 doPszenicy jasnej 

„ szklistój 
„ pstrej 
„ ordynaryjnśj

Zyta
Jęczmienia
Grochu
Owsa
Rzepak

Kursa zamian

84
81
75

14
G
9

85 23 
82 15 
81 6 4

3 25 
3 15 
2 13 
2 20 —
1 20 — 
2 b — 
1 10 — 

2 15

tal. srr. ¡¿u 
,3 25 — 
3 29 2 
3 18 4 
3 15— 
3 5"—
2-------
2 10 — 
1 12 — 
3 5 -

y:
w miejscu 13% tal żąd. Okowita: 8000% Trał ■ miejscu bez

burg 151 %, Warszawa 83,
Londyn 6.23%. Amsterdam 143%. Ham-

Aleksander Makowski i Sp.

— * Bąka. Berlin, 5 sierpnia. Mąka pszenna No. 
1 i 0 6—5% tal, No. 0 i 1 5%—'■/, tal.; rżana No. 0 4’%,—% 
tal., No. 0 i 1 4’/,—%, tal. pic. za cent, bez akcyzy.

6 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6%—7 talar.)Poznań, 6 sierpnia.
No 0 i 1 6—6% tal., mąka 
1 4%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

No. 0 i

beczki 23' 6—% tal. płc., ze szpichrza 23*, ,, tal. pł., na bieżący 
mieś, i sierp-wrzes. 22”/,,—% płac., wrzes.-paźd. 21%,—% płc. 
% żąd. % płac., paźd.-listop. 18’3/24—% płac. i żąd. % placu., 

I listop.-grudz. 17%—% płaca. % żąd. ’/„ płc., kwieć, maj 17% 
i ’%,. tal. płac.

wroełswakn, 5 sierpnia.
Żyto 2000 funt, ceny stalsze; na sierp. 59%—%, 

i sierp.-wrzes. £5% płc. i żąd., wrzesień-pr ździernik 53%, paź- 
l dziernik-lietopad. 51%—51 płc., listop-grudz. 50 żąd 4’.'% płc, 
• kwiecien-maj 50% tal. płacono. Pszenic na sierp 86 tal.

żąd. jęczuji.eń na sierp, 58 tal. Sąd. Owies na sierp.
44% płc. 48 tai. żąd. Rzep na sierp, 96 tal. żądano. Olej 
rzepiowy, ceny nieco słabsze, wypow. 100 Gent; w miejscu 
11 tal. żąd., na sierp, i sierp-wrzes. 11 żąd, wrzesb ń paźdz. 
W“,płc 11 żąd. 1O’%4 płc.. paźdz-listopad 11% , listop-grud. 
11%, kwieć maj 11% tal. żą'. Okowita: ceny wyższe; wypow. 
80,000 kwart; w miejscu 22 tal. plac. 22% tal. żądano., na

is1

Nadesłano.
Rząd cesarsko-rosyjski.

Wpuszczenie w obieg
600,000 obligacyi po 500 frank, stósownie do u- 
kazu JCMości cesarza rosyjskiego z dnia 17 (29)

lipca 1867.

Wzmiankowanym ukazem upoważnia JCMość cesarz rosyj. 
ski ministra skarbu pąństwa do emisyi 600,000 obligacyi po 5oj 
franków (20 funt, szterl. czyli 236 bolend. guldenów) na racku. 
ngk należącćj do państwa kolei mikołajewskiój pomiędzy Peters- 
burgiem a Moskwą. Minister skarbu odebrał rozkaz przysposo. 
bierna potrzebnych do wypłaty kuponów i do zwrotu obligacyi 
funduszów w oznaczonych terminach wypłaty i na podany^ 
placach.

Ukaz zastrzega dalej, aby możebna sprzedaż kolei żela, 
znój w niczem nie zmieniała bezpośrednich zobowiązań rządu 
rosyjskiego we względzie wypłaty procentów i amortyzacyi wzwyj 
wspomnionyih obligacyi.

W
»te
ey
Gr.
6r
w
St®
w
w

Doniesienia g|$ciowe. 
ÍSicldo gíozssaósfcaj 6 sierpnia. 

Pozn. nowe listy zast. 4'% 88% żąd. —- Pozn. listy
rent. ,89 płacno. — Pozn. akcye’ banku p ow, — żądano. — 
Pozn. 5% ©&’.ig. prow.—płac. i'ozn. 5% c-blig. pov — żąd — 
Pozn. 5% oblig. Obry' — żąd. — Pożn. 4%% oblig. pcw. — 
płac. —- Szub. 4% •% oblig. pow. — pi. — polsk. 83
tal. płac.

Żyto: na sierp. 59, nii sierp-wrzes. 55%, na wrzes- 
paźdz. 54, na jesień 54, paźd.-iiśt. 52%, listopad-grudz. 52 
tal. plac.

. . Okowita: (z beczką); na sierp. 21.%, na wrzes. 21%, 
na paźdz, 19%, na listopad 17%, na grud. 17%, na sty
czeń 68 r. 17’/, tal. płac,

'aSiefłda 5 sierpnia,
Pod wpływem mowy, mianej przez cesarza francuzkiego 

do komisarzy wystawy i pomyślniejszych kursów paryzkich za
panowało dzisiaj na giełdzie usposobienie stałe, które objawiło 
się raczej w wyższych kursach niż w ożywionym obrocie.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płc. 
Poż, pstwa z r. 1859 (5°/0) 103 płacono. Obi. pstwa (3%) 84’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 ¡3%°|0) 123 płac.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% płacn., dto (4%) 
84 płac., dto (4%°0) 92% płac. Poza, nowe (4%) 87% płacono. 
Listy rent- Po n. (4%f«91/, płac. Prusk. (4%) 90% płac.

Walory aagraniczns: Austr. metal. (5%) 46 żądań. Poż. 
naród. (5°0) 54 płacono. Losy z roku 1854 4%) 60 żądano. 
Losy kred, z r. 1858 66 płacn. Losy z rziSfiO (5%) 68% płacono. 
Losy z r. 186: (4%) 42 płacono. Poż. w srebr. z reku 1864 (5%) 
59% płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97% płac. 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63 płacon Polsk. certif Lit. A. 
po 300 złp. (5°'o) 91 żądano., dto cząstki po 500 złp. (4°, 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. 1.4%) 58’/, żądań, 
poż. (5%)49'% płacono. Amer. poż. (6°/0) 773/s płacono. Akoye

Włosk.

sierpit 21% płac., sierp-wrzes. 2O’/a—’/„ płacono 
wrzes-paźdz 20 płacono, październik-listopad 18 płac, 
stopad-grudzień 16”/Ia tal. płc.

Lubin, bez ofert.
Na targu:

Pszenica biała 
,, żółta

Żyto stare
„ nowe

Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimnowy

piękna.
sgr.

105—110
103-108

— 86 
— 83 
62—64
48-----
78—80
196
197

śred.
sgr.
101
100

84
79
60
47
76

182
188

i żądano, 
i żąd,, li-

poślo i. 
sgr.

96—99
96—981
82----- i
_74-¡ 
57-59 ;
----- 45 j
70—74 :

170 j 
182.

Rletdn warssawsUa, 3 sierpnia.
Listy zastaw, h J runi. 79% płc. — Oblig. skarb, (r* i t 

75% żądano. —Akeye kolei żeląz. warszaw.-wied. — płac. - 
Akcye kolei żal. warsz.-być. 5 % żąd. — Nowa poż. ros. z
1864 prem. (5%) 
58% żądano.

lig płc. — LLtj likw. (4%) 58’,

Anonsowanie.

P c.

Znaną jest rzeczą, że odpowiednie am nsowanie przyczy / 
się do prędszego rozwoju handlów a zalecać takowe nal 
szczególnie:

1. Handlom, nie mającym podróżnych.
lila wszystkich attykulów, których nie wszę 
dostać można, resp. dla przedmiotów szczególnych, t 
można z podaniem ceny.
Wszystkim nowym zakładom, Isotelom, zdrójis 
wUbom itd.
Systematyczne anonsowanie (nieustannie, w pe
wnych odstępach przy kolejnym wyborze dotycz, gar et) 
przynosi wielkie ¿orzyńci.

2.

■6.

4.

Obligacye wydawane będą po kursie 307 fr. 50 cent, z & 
płatą prowizyi od 1 maja 1867.

Rocznej prowizyi przynoszą 20 fr.
Prowizya płatną jest w Paryżu, Londynie i Amsterdam« 

półrocznie każdego 1 maja i 1 listopada bez ciężarów i potrąca 
nia. Obligacye te zwracają się znowu po 500 frank, w prze, 
ciągu 84 lat przez roczne ciągnienia.

Pierwsze ciągnienie odbędzie się 1 października lS^S, a pier
wsza wyplata w Paryżu, Londynie i Amsterdamie dnia 1 listo, 
pada tegoż roku

Obligacye wystawione są na właściciela a na giełdzie pa. 
ryzkiej urzędowo notowane będą.

Subskrypcya otwiera się w Paryżu [4623]
w Comptoir d’Escompte, Rue Bergère 14, 
i u pp. Hottingera i Sp., Rue Bergère, 17

w środę, 7 sierpnia od 10 godziny z rana aż do 4 godzin; 
wieczorem a zamkniętą w piątek, 9 Sierpnia.

Równocześnie otwiera się w Londynie u pp. Braci Baring 
i Sp. i w Amsterdamie u pp. Hope i Sp.

W razie że dopytywan:a przewyższą liczbę 600,000 obli- 
gacyi, subskrypeye ulegną stósunkowćj redukcyi.

Wpłacają się:
25 franków przy subskrypcyi............................. 25 fr. — c.
32 fr. 50 c. przy rozdziale subskrypcyi..........................32 fr. 50 c,
50 « -- - od 10 do 20 września 1867 ........................ 50 = — .
50 = — » od 21 do 31 października 1867, z których

odchodzi 10 fr. na kupon z dnia 1 listo
pada 1867...........................  .........................40 - — .

50 = — > o i 1 stycznia od 10 stycznia. 1868 ..............50 » — i
50 « — = od 10 lutego do 20 lutego 1868................50 > — ■
50 - — = od 21 marca do 31 marca 1868, z któ

rych odchodzi 10 fr. na kupon z dnia 
1 maja 1868.................................................. 40 » —

307 fr. 50 c. zamiast których wpłaca się rzeczywiście 287 fr. bo c, 
Od 16 do 20 sierpnia z okazyi drugiej wpłaty wymieniane 

będą wystawione na imię kwity subskrybentów za prowizoryczne
na właściciela wystawione obligacye.

Po nastąpionej wymianie wolno właścicielom każdego czasu
eskomptować niepłatne jeszcze termina i to z bonifikacyą prowi
zyi rocznej 4 pet.

Za doliczeniem płatnej od dnia 1 maja prowizyi i terminów 
wpłaty obligacja kosztuje 297 fr. 88 c.

Pod tsywać można t także listownie. Do lista dodana 
być musi kwota pierwszej wpłaty.

Szanownych Członków Towarzy 
stwa Pożyczkowego w Poznaniu za- 
wiadomiamy, że w myśl § 34 ustaw

ttymadest&ę sa ro/e
wypłaca p. A. Pfitz-

ner, przy Starym Rynku No. 6, 
w dni powszednie od godziny 9 do 
12 przed południem. (4553) 
Zarząd Tow. Pożyczkow.

DJ&nezyolel&a, posiadająca prócz ejozy- 
stego, język niemiecki i franouzki, przy
tem muzykalna, poszukują miejsca od św. 
Michała. Bliższej wiadomości udzieli eksp. 
Dzień Pozn. [4631]

Pos ukuje się wałicayeiiela dwnto- 
w średnii. wieku katolika, któryby 

dwóch chłopców do Tercyi przysposobił; 
gdz ei? na zapytanie franco, odpowie R/dak.

[4642]

Osoba przyzwoita znająca się dokładnie na 
BiiicSaiisi, praniu i szyciu, znajdzie 
pomyślne miejsce zaraz lub na po/zątku 
września. Bliższe wiadomości w ekspedycji 
Dziennika. [4635)

Ta niii.owa

Złośliwie rozniestóna pogłoska: że pensya 
katolicka po ska w Gnieźnie istnieć przestała, 
jest bez zasady; przeciwnie z nowemi sila
mi iedenasty rok swego zawodu rozpoczęła.

[4641]

Ucznia, potrzebuje cukiernik 
|46:7] A. ©rusEí-ayaasfe-i.

„Cześć prawdzie.“
Dnia 6 lipca odebrałem receptę pana dra 

Sohrlmmera w Gnieźnie dla zmarłego wła
ściciela dóbr rycerskich p. Skaławskiego 
w Jagniewie.

W niepewności, (coby pan dr Scbrimmer 
był zamierzał tą receptą, przedłożyłem ta
kową nie tylko obecnemu tu przypadkowo 
koledze, lecz dla większej pewności zażą 
dałem jeszcze opinii tutejszego lekarza pana 
dra Groesenera jako też zatrudnionego tu 
w dniu rzeczonym weterynarza powiatowego 
pana Hoesenera Z Wągrówca. [Wszyscy 
trzój oświadczyli mi, zgadzając się w tóm 
ze mną, że Empl. Cantharidum (we/ykato- 
rye) należało zapisać. Jak się później do
wiedziałem, ądał pan dr Schrimmer Ungt 
Cerussae (maść blajwasowa). Dla usprawie.- 
dliwienia mego wręczyłem na żądanie orygi 
nał recepty gospodyni pacyenta, odebrawszy 
zapewnienie, iż takowy odwrotnie odbiorę. 
Nie stało się to jednak, gdyż pan dr Schrim- 
mer wziął receptę do siebie! Na przestane 
przezemnie do pana dr Schr mmera wezwa
nie o zwrót recepty, odebrałem jej odpis, 
tą rażą z wyraźnym przepisem Ungt. Ce
russae !

Pytam się tedy: czemuż pan dr. Schrim- 
mer wzbrania się wydać oryginał?

Skoki, dnia 4 sierpnia 1867. [4638]
Weichert,

aptekarz I klasy i przysięgły chemik.
Nakładem księgarni IrłidwiSła Rerz- 

baclia wyszły:
Sw. Alfonsa j Liguorego

Rozmyślania
O Męce »Jezusa Cis rysi usa

STRZAŁY OGNISTE
czyli

Dowody miłości dane nam w dziele 
odbnpienia naszego.

Tłómaczenie z włoskiego 
przez-

Jf. «F. B. Belertn.
Cena 7% sgr.

Aukcya pozostałości.
W środę dnia 7 sierpnia sprzedawać 

będę publicznie w lokalu aukcyjnym przy 
Magazynowej ulioy No. 1 rano od 9 godzi
ny najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę rozmaite meble mahoniowe i t. p. 
jako to: kanapy, szafy do rzeozy, komo
dy, stoły, krzesła, zwierciadła, obrazy, 
łóżka, pośołel, bieliznę, dobre ubiory, da
lej dubeltówki, pistolety, torby wyśliw- 
skle itd., o godz. 12 prawdztwy franouski 
szampan. BycMeWSSU, 

król, komisarz aukcyj[4599] aukcyjny.

Przy Długiej uiioy No. 7 są pomieszka
nia o 3 pokojach, km lwi wraz z przynale- 
źńóściami do wynajęcia. [4613]

l&otei
i handel wina w Si*«'"- 
dzie poleca sie jak naj
usilniej. (3855).

Uozety przenośne z pompą 
do czyszczenia wodą, jako też:

Klozety przenośne bezwodne
z ciągłą wentilacyą, poleca

K. Hebanowski,
[:63O] przy placu Wilhelmowskim No. 12.

pomada balsamiczna.
A Pomada ta wywiera tenże sam skutek na 
skórę głowy, jaki taninowe mydło balsa
miczne wywiera na skórę twarzy i jest 
równie rzetelnym środkiem skutecznym 
przeciw wypadaniu i osiwieniu włosów. Ce
na słoika m sgr. Skład na W. Ks. Po
znańskie tylko w [2749].

aptece Elsnera.

W komisie księgarni Ludwika, Rerzbacl»» w Poznaniu wyszła dla słzkó 
elementarnych:

Haala czytania I pisania
ułożona przez

K. Kasińskiego,
nauczyciela praktycznego przy król, katol. semin. naucz, w Poznaniu. 

Cena oprawnego egzemplarza 3'/2 sgr.

Somentarzyk do nauki czytania i pisania
ulozonéj przez IŁ. Kasińskiego.

Cena 1 sgr.
X,n kittim ani Wyjaą SnkÁe tnhlice.

Ninieiszćm pozwalam sobie donieść uniżenie; iż z dniem dzisiejszym 
przejąłem droga kupna bez aktywów i pasywów istniejący tu pod firmą,

H. G. Woltf
Mei rcsiMracyiiwsiw$ pswa

i że takowy pod firmąWojciech iManske
dawn. H. G. Wolff

dalśj prowadzić będę.
Zaufanie, jakićm zaszczycano poprzednika mego, proszę i na mnie prze

nieść łaskawie. Poznań, dnia 1 sierpnia 1867. (1632).Wojciech ttiimky.
Dla na

Wyciągi z listów pisanych <lo liognunHa Stnrzencgger w llc- 
risau. Sęwajcarya,

„Od 2 lat cierpiałem na podwójną rupturę w pachwinie, która iii niekiedy nie
znośne sprąwiała bóle. Dwa garneczki znakomitej pańskiej .maści na rupturę, które ode
brałem ed Pana dnia 10 stycznia rb., działały tak wybornie, iż nie czuję już holów 
a rnptury już nic prawie nie widać. Urodziłem się, by się tak wyrazić, na nowo! 
Aby/być jednak przezornym, proszę pana jeszcze o dwa garneczki, gdyż chcę kuracyą 
zupełnie doprowadzić do końca.“ — Treptaw nad rzeką Regą, Pomerania, 27 kwie
tnia 1867. C» ©•, terminator piekarski.

„Z rądościa chwytam za pióro i donoszę Panu, żeś mnie, dzięki Bogu, przez swą 
maść wyleczył zupełnie z 161etuiej ruptpry. Stokrotnie dziękuję Panu za to. Bóg 
i niebo błogosławić Pana będą; boś na to zasłużył. — Gdybym mógł powiedzieć wszy
stkim ludziom, którzy cierpią na ten defekt, aby uży wali dobrej maści pana Stura-uog- 
gera, — uczyniłbym to! ‘ '

Konstancy» nad jeziorem Boden, 29 czerwca 1867. F. Ba.
Wyborna ta, żadnyoh zgoła szkodliwych części nie ząw’erająca maść na rup- 

turę wciera się po prostu rano i wi czorem. Kuracya odbywa się bez nąjmmejszój nie 
przyjemności, — bez wywołania zapalenia. Dostać jój jedynie można w garnkach po 
I'/, tal. w pr. kur u wynalazcyBogumiła ®tur»enegges% Herisau, kanton Appenzell Szwajcarya.

NB. Z nadliczką ceny 5 sgr? można maść tę sprowadzać także w gatunku pra
wdziwym przez pana Ciuntlicm w aptece pod lwem jLoewenapotheke), Jerus .. in 
strasse No. 16 w Berlinie. [4472J.

Władzom,
zakładom, dyiekiyom zdrojowisk, 
fabrykantom, przemysłowcom itd. 
itd. wszystkim w ogóle, którzy 
zamierzają anonsować, do łaska

wego uwzględnienia!!!
Niniejszem pozwalam sobie polecić 

jak najusilniej mój na najrzetelniejszej 
podstawie założony instytut do rozsy
łania poleceń insercyj nych każ
dego rodzaju i przytoczyć zarazem 
w uastępnem dla Lskawego uwzględ
nienia rosnące ztąd korzyści.

W skutek bezpośrednich związków 
ze wszystkiemi ekspedycjami gazet 
mogęrz powodu korzystnych dla mnie 
warunków wykonywać przesłane mi zle
cenia pod następuemi dogodnemi warun
kami : 1) Główną moją zasadą jest naj- 
akuratniejsze i najrzetelniejsze wyko
nanie d mego mi polecenia tj. obliczam 
tylko ceny oryginalne, które odnośne 
ekspedycje gazet same notują. 2) Por- 
torynm nie oblicza się w żadnym ra- 
z,e 3) Przy w i ększych poleceniach 
rabat. 4) Dowody przesyłam na każ
dy inserat. 5) Przesłanie jednego ma
nuskryptu dostatecznem jest i dla kil
ku gazet. 6) Przy anonsach z adre
sami liczbowemi (cyframi) przesyłam 
punktualnie nadesłane mi oferty odno
śnym zlecającym. 7, Najściślejsza dys
krecja. 8) Najnowsza moja

tarjfa insercyjna na r. 1867,
wykaz wszystkich gazet i czaśopis- 
mów z dokladnem podaniem i akładów 
iest na usługi bezpłatnie i frftuco.

Rudolf Mosse,
Ekspeetycya anonsów óz.irn- 

nikarskieli w Berlinie, 
Fryderyków«!*» ul. No. 60.

Główne biq.ro do przyjmowania 
wszystkich inseratów w „KJad- 

, deradatschu“, ,
.J

Szczeekńshi 
Portland Cement,

towar świeży odebrał i sprzedaje tanio
Jul. Schedinga następ.,

Kantor Chwaliszewo przy moście
w Poznaniu. [4628]

Ulubiony w Wenecyi sei

Kelty odznaczający siJ 
nadzwyczaj wybornym smakiem] 
odebrał i poleca jako nowość [4644]

A. Cichowicz
Ogłoszenia gospodarskie itd.

Stralsundzkie
śleclsle opiekane, ru- 
1 dę z węgorza i wę
dzonego węgorza na
dziewanego odebrał

1. Cichowicz,
przy ul. Berlińskiej 13. [4640]

ANł^cicje'le’rMlTcTysłVwaTi'górski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.
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Dr.

Pai

Folwark proboszczowski w Wielicho;
wie, obejmujący przeszło 450 morgów ziemi

ZRí

jest od x\owego Roku na kilka lat do wy
dzierżawienia. _____ [4636]

Dominium Czerwonawieś pod Kriy
winiem ma ha sprzedaż sześć 
łowię cæteroletnieli czystéj 
rasy Schwyzkiéj. [4620]

SAb^BłowsIżu Teatr E2olsid
w Poznaniu.

W czwartek, dnia 8 sierpnia 1867.
Na wyłączny dochód Nyrekcc

Teatru Polskiego-.
Starzy

KAWALEROWIE-
Komedya w 5 aktach z francuskiego Victorma 
Sardou, przetłómaczył p. Ludwik Powidai- 

Osoby:
Pan de Mortomere 
N&ntya 
Chaven ay 
Veaucourtois 
Claviers 
Troenes 
Du Bourg 
Antonina 
Mementyna 
Rebeka 
Ludwika 
Andzia 
Jan
Baptysta
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pan Rapacki 
p. Ladnowski?)'3 
p. Wolski, 
p. Eker. 
p. Benda. 
p. Siedlecki, 
p. Janowski, 
p. Modrzejewska- 
pani Hoffmann 
pani Bendowa- 
pna KwiecińsW- 
pni Baranowska- 
p. Miciński. 
p. Bogucki.
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in-Rzecz odbywa się w 1 akcie na wsi, w 
nych w Paryżu u P. Chavenay i Mortemer' 

Cena miejsc zwykła. r |4C3jJ
S^ocKąteSi o godzinie siódmej.
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